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I .  GENEZA ODDZIAŁU "SOKOŁA” .

Oddział partyzancki "Sokoła" -  powstał z inicjatywy Lmlla 
Cysewskiego z Czarniża, który aresztowany przez Gestapo 
i  osadzony w więzieniu w Gdańsku na ul .KarawaU 7t dzięk i 
sprzyjającym okolicznościom 1 nieuwadze wachmana, ratu je 
się ucieczką. Trasę z Gdańska do Czarniża pokonuje częścio­
wo pieszo 1 częściowo ko le ją .
Dnia 10.12.1942r. buduje pierwszy bunkier w le s ie  prywatnym 
gospodarza Józefa Weroohowskiego z Czarniża i  zamieszkuje w 
nim samotnie -  żywność dostarcza mu nocami Jego żona Marla
Cysewska.
Dnia 10 lutego 1943 roku Cysewski nawiązuje kontakt z ukrywa­
jącym się indywidualnie, Władysławem Kulesza z Chłopowów. 
Odtąd wspólnie przebywają w bunkrze. Powstaje pierwsza kon­
cepcja zorganizowania oddziału partyzanokiego.
Dnia 17 lutego 1943r, werbują do swego grona Franciszka 
Czapiewskiego z Osowa, który przynosi do bunkra pierwszą 
broń.
W pierwszych dniach maja 1943r. przyjmują do bunkra Józefa 
Zblewskiego z Chłopowów i  Stanisława Kozę z okolic Chęstooho- 
wyf który zb ieg ł z przymusowych robót.
Mały bunkier okazuje s ię zbyt ciasny d la  p ią tk i partyzantów. 
Zapada decyzja budowy obszernego i  przestronnego bunkra. 
Jednocześnie Cysewski i  Kulesza nawiązują łączność z Janem 
Kosikowskim z Kosobud, dowódcą oddziału partyzancklego,który 
stacjonował w obrębie leśnictwa Olszyny. Koslkowski umożli­
wia kontakt 1 przystąpienie oddziału do T.O.ff. "Gryf Pomorkl", 

Dnia 25 maja 1943r. następuje koncentracja oddziałów 
bojowych Gryfa Pomorskiego w rewirze leśnym Nr 157 leśn ic­
twa Olszyny.
W czasie koncentracji odbywa się Msza połowa i  uroczysta 
przysięga, którą odb iera li:
1. A lo jzy Kledrowicz ps "Kruk"
2. Konrad Nałęcz ps "O rlik "
3. "C is" /nazwisko nieznane/
4. Ks. >fctri-e kapelan łwuwjcciutt/ prute, 'jfaMA- Ś&lott&w1 n $o&el'’

bto lcizyk,
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Dowódcą oddziału został Emil Cysewski ps. "Sokół", zaś 
Jego zastępcą Władysław Kulesza ps. "Św ierk",
Oddział "Sokoła" podporządkowuje s ię  Tajnej Organizacji 
Wojskowej "Gryf Pomorski", stawiając sobie następujące 
zadania:
1, Budować większe i  obszerniejsze bunkry, które zdolne 

byłyby przyjąć i  pomieścić ludzi spalonych, to je s t  tych, 
którzy nie mogli korzystać ze stopy okupacyjnej lega lności,

2, Gromadzić wszelkimi możliwymi sposobami broń 1 amunloję,

3, Starać s ię  o powiększenie oddziału, przyjmując "spalo­
nych" oraz dezerterów z Wehrmachtu,

4, Werbować wśród ludności po lsk ie j członków do T,0,W,
"Gryf Pomorski",

5, Zorganizować nasłuch radiowy 1 przykazywać go w formie 
biuletynu, za pośredaictwem łączników, ludności p o lsk ie j,

6 , Dawać znać o swoim istn ien iu  Niemcom -niepokoić ioh i  po­
zorować, że s i ły  partyzanckie są znacznie większe od 
lstnlejąoyoh rzeczyw iście.

Oddział "Sokoła" z późniejszymi zmianami osobowymi l ic z y ł  
ogółem 30 osób i  przetrwał do 25 lutego 1945r,
Z tym dniem bowiem został rozwiązany kończąc tym samym swo­
ją  działalność w okresie okupacji h itlerow sk ie j.

Nadmienić wypada, że wszyscy członkowie oddziału 
"Sokoła", którzy p rzeży li okres okupacji, w łączy li się czyn­
n ie do odbudowy zniszczonej Ojczyzny,
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I I .  ALFABETYCZNY SPIS CZLONKOW ODDZIAŁU "SOKOŁA"

Z CZASOKRESEM ICII PRZEBYWANIA W ODDZIALE
e s s s s s s  s s k I s s  s = s  = k = s s = 3  s s s s s s s s r s s s a s s s r s s s t s

i . Binczycki Henryk 1.09.44r. do 14.01.45r. dni 136,
2 . Byczkowskl Wiktor 1.09.44r. 14.01.45r. 136
3. Cysewska Maria 18.12.43r. 27.10.44r. 314
4. Cysewski Unii 10.12.42r. 25.02.45r. 808
5. Cysewski Władysław 14.04.43r. 15.04.43r. 2
6 . Czapiewski Franciszek 17.02.43r. 17.02.44r. 365
7. Czarnowski MarcJan 1.09.44r. 14.01.45r. 136
8 . Czartówski Leon 8.05.43r. 31.05.43r. 24
9. Gierszewski Edmund 3.05.44r. 15.05.44r. 12

•o■H Hapka Alfons 1.03.44r. 25.02.45r. 362
i i . Uapka Wacław 1.08.43r. 30.1i.44r. 488
12. Kllnkosz Edmund 1.10.43r. 15.05.44r. 229
13. Koza Stanisław 2.05.43r. 25.02.45r. 648
14. Kuldanek Jan 20.l0.43r. 28.02.44r. 132

•10 Kulesza Jan 20.04.44r. 24.04.44r. 4
16. Kulesza Leonard 1.06.43r. 15.05.44r. 350
17. Kulesza Władysław I0.02.43r. 14.04.44r. 430
18. Lewiński Leonard 1.03.44r. 14.01.45r. 289
19. Langowskl Jan 1.09.44r. 31.10.44r . 61
2 0 . Langowskl Józef 1.09.44C. 31*l0 .44r. 61
2 1 . Mańkiewicz aiarian 1.09.44r. 14.01.45r. 136
2 2 . M iętki Józef 1.07.43r. 14.01.45r. 564
23. Piechowiak Wojoieoh 1,07.43r. 2.07.43r. 2
24. Wałdoch Jan 1.09.44r. 14.01.45r. 136
25. Wałdoch Józef 1.09.44r. 14.01.45r. 136
26. War8 iń8k i Michał 16.02.45r. 17.02.45r. 2
27. Woziuskl Alfons 1.12.43r. 15.05.44r. 167
28. Zblewskl Józef 5 .05.43r. 15.05.44r. 383
29. Jaa i  icL ice , 1.11.44r. 14.01.45r. 75
30. N.N. LeonJ l . i i .4 4 r . 14.1. 45r. 75
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I I I .  ŁĄCZNICY ODDZIAŁU «  SOKOŁA " .
S S S S S S S B S S S S S S B S Ł ts S S :

1 . Cysewska Marla od 10.12.42r

2 .
IjuhjuL,
Lewińska Władysława od 25.05.43r

3. Leiwiaska Zofia od 25.05.43r

4. S ie lsk i Władysław od 10.02.43r

5. kwuicdU, T . . Kulesza Jadwiga od 25.05.43r
6 . Stopa Jan od 25.05.43r
7. Gierszewska Franciszka 30.07.43r

do 18.12.43r. 
da le j w bunkrze
do 14.12.44r.
dalej «  Potullcach
do 14.12.44r.
dalej w Potullcach
do 17.03.44r. 
dalej w stu tth o fle
do 2S.02.45r.
do 25.02.45r.
do 25.02.45r.

IV. AKCJE ZBROJNE I  WALKI.
s s s s s s s s s s :  s e : s s 8  =  s s s s s = : s  s s s ^ s s s

1. 30.06.1943r. dokonano akcji zbrojnej na Niemcu Koronie 
w miejscowości Ostrowy pow.chojnicki.
W czasie akc ji zniszczono l in ię  telefon iczną oraz rozbro­
jono leśniczego Koronę, rekwlrując fuzję 1 sztuoer myśliw­
ski wraz z amunicją. Akcję wykonano przy współudziale 
grupy leśnej Jana Cemkiego z Bielaw.

2. Dnia 12.09.1943r. zarekwirowano niemieckiej nauczycielce 
w Czarnlżu jeden odbiornik radiowy wraz z osprzętem.

3. W dniu 13.11.1943r. przeprowadzono wspólnie z oddziałem 
Józefa Maoloszka ps."Jeleń” akcję zbrojną na leśniczego 
Johnsena 1 Volksdeutscha Jana Trzebiatowskiego w Okrągli­
ku pow. chojn icki.
Obu Niemców rozbrojono, ukarano chłostą oraz na całą noc 
uwiązano w pozycji sto jącej do drzew opodal drogi prowa­
dzącej z Okrąglika do Glełdorza.
Wyżej wymienionych ukarano za znęcanie się nad miejsoowy- 
mi Polakami.
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4. 18.12.1943r. oddział "Sokoła" wspólnie z oddziałem Józefa 
Macloszka dokonał akc ji rekwizycyjnej na sklep kolonialny 
w Rudzinach prowadzony przez renegata Antoniego Modrze­
jewskiego. Zarekwirowano parokonną fury... towarów, resztę 
zniszczono przez oblanie naftą. Volksdeutsch A.Modrzejewski 
w czasie próby ucieczki został postrzelony i  rozbrojony* 
Jednocześnie rozbrojono Niemca F ritza  Daratza rekwlrująo 
mu broń i  mundur wojskowy. Za swą wrogą postawę do narodu 
polskiego Daratz otrzymał karę chłosty aż do utraty przy­
tomności, w wyniku'czego wraz z Modrzejewskim został zabra­
ny do szp ita la .

5. Dnia 31.12.1943r. s tarc ie  z patrolem p o l ic j i  niemieckiej 
w miejscowości Czarniż późnym wieczorem. Nastąpiła silna 
wymiana ognia. Oddział nie poniósł s tra t -  strat nieprzy­
ja c ie la  nie stwierdzono.

6 . Dnia 17 marca 1944r. s ilna  obława p o l ic j i  1 oddziału "SS" 
w rejon ie leśnictwa Olszyny. Rozłączenie oddziału "Sokoła" 
na dwie grupy 1 przeb icie s ię z okrążenia. W wyniku akcji 
jeden partyzant rannyt natomiast po stronie niemieckiej 
jeden zab ity .

*

7. Dnia 15.05.1944r. grupy partyzanoka oddziału"Sokoła"
5 osób pod dowództwem Józefa Zblewsklego została zaatako­
wana przez oddział p o l ic j i  1 "SS" w bunkrze usytuowanym 
w oddziale Nr 101 w leśn ictw ie Olszyny. Grupa podjęła 
desperacką walkę, w której wszyscy partyzanci z g in ę li ,  
bunkier został wysadzony w powietrze.

8 . Dnia 27.05.1944r. wykonanie wyroku śmierci na Nlemou 
Gortzu, leśniczym z Olszyn, bezpośrednio] sprawcą wytropie­
nia bunkra w oddziale Nr 101, w wyniku caego zginęło 
p ięciu  partyzantów.

9. 14.01«1945r. ucieczka Jana Łotysza z bunkra 1 zawiadomie­
nie Niemców o jego  lo k a liz a c ji.  Niemcy urządzają obławę 
przy pomocy znacznych s i ł  Jagdkomando i  p o l i c j i .  Dochodzi 
do starcia  pod miejscowością Czarniż. W czasie s iln e j wy­
miany ognia, jeden z partyzantów zostaje zabity,zaś czte­
rech rannych dostaje się w ręce Niemców. Rannych przewie­
ziono do miejscowości Wiele 1 zamordowano w bestia lsk i spo­
sób. Stat po stronie Niemców nie stwierdzono.
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10. Dala 20.01.1945r. w czasie przypadkowego spotkania 
Ł.Cysewskiego z Trenhenderem Jasse na drodze pod 
Czarniżem w porze noonej z uwagi na to, że Jasse użył 
języka niemieckiego 1 nie został przez Cysewskiego roz­
poznany -  Cysewski użył broni raniąe Jassego w nogę.

11. 17.02.1945r. grupa partyzancka z oddziału "Sokoła" 
osaczona przez oddział Wehrmachtu w re jon ie  Wiejskloh 
Błot pod miejscowością Szczawiny, podjęła walkę w wyniku 
której zginął jeden partyzant. Strat po stron ie niemiec­
k ie j nie ustalono.

Poza wymienionymi akcjami zbrojnymi oudział uniia Cysewskiego 
dokonał k ilkadzies ią t ak c ji rekwizycyjnych u Niemców i  Bal- 
tende^tzów, zwanych pov»szecłwie Arabami. Uekwirowano bydło, 
trzodę chlewną, ptactwo, mąkę i  zboże oraz wszystko to co 
było nieodzowne do życia i  egzystencji oddziału.

V. ALFABETYCZNY SPIS OSOB WSPILRAJACYCH 
I  WSPÓŁPRACUJĄCYCH Z ODDZIAŁEM "SOKOŁA"

i . Bronka Józef m.zamieszkania Czarniż
2 . Dunikowski Wacław n Chłopowy
3. Cysewski Władysław n Kosobudy
4. Cysewski Władysław m n

5. Cysewski Stefan m «
6 . Cysewska Kazimiera m w
7. Czarnowska Helena n Olszyny
8 . Clemińskl Józef m Bielawy
9. Cie.Miń8kl Michał n n

1 0 . Ciemitiskl Stanisław it Olszyny
l i . Ciemiuski Bolesław m n
1 2 . Czapiewska E lżbieta m Młynek
13. Ciemitiskl Jan ti M ilo f
14. Czapiewski Jan tt Dąbrowa

•10t Ą Domer^cki Alfons n Kytel
16. Fryca Jan n Czarniż
17. Fryca Józefa n H
18. Gierszewska Franciszka tt Chojnice
19. Gierszewski Jan • li Chłopowy

brat Dalia
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20. Gierszewski Jan m.zamieśzkania Czarnlż
21. Gliszczyński A lo jzy w Chłopowy
2 2 . Ilapka Maksymilian m Młynek
23. Kuldanek Rudolf n Chłopowy
24. Kuldanek Bronisława m

25. Kowalik Michał « m

26. Kowalik Franciszka u N

27. Kulesza O tylia « Czarnlż
28. Kulesza Albert n n

29. Kulesza Jan w n

30. Kulesza Edmund n m

31* Koniuszek Alfons m Młyfiek
32. Kulesza l e o f i l it Chłopowy
33. Kulesza Jan u »

34. Kulesza Marianna w n

35. Kulesza Zofia ił Chpopowy
36.  Kulesza Władysława u n

37 • Lewiński Marian w Czarnlż
38. Lewiński Józef « n

39. Lewiński Franciszek « «

40. Lobooka Anna u ¥.ądoły
41. Łobocka Maria ii ii

42• Łącki Jan ił Bielawy
43. Myszka Norbert n Czarnlż
44. Niemczyk Michał « 99

45. Niemczyk Józef ł! 99

46* Nakielskl Jan łł Zamość'
47. Nałęcz Konrad łł Olszyny
48. Niemojewski Józef M Krzyż /Stodółki/
49. Pryba Stanisław II Huta
50. Pepliński Józef H Zamość
51. Piechowiak Wojcieoh tt Olszyny
52. Powłocka Władysława Ił Czarnlż
53. Piekarska Józefa II u

54. Rzepiński Józef II u

55. Rzepiński Franciszek Ił u

56. S ie lsk i Władysław w n

57. Stopa Jan ii Huta
58. Stopa Z ita u Huta
59. Stopa Melania tt Huta
60. Stopa Irena w Huta
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6 i . Singer Władysław m.zamieszkania Czarniż
62. S ze fle r Stanisława n Giełdon
63. Warsiński Jan « Czarniż
64. Warsiński Michał n n

65. Warsl^ska Katarzyna « «*

6 6 . Y.ielewloki Jan n Nierzychowice
67. 1'ielew ickl Józef n Chojnice
6 8 . W ielewlcki **eon n «

69. Y.arsińska Jadwiga m Czarniż
70. Warsiński Franciszek n «

71. Warsińska Franciszka n n

72. Warsiński Zygmunt n m

73. Warsińska L lżb ieta u m

74. Zabrocki Walerian n m

75. Zblewska Józefa « Chłopowy

V I. TAKTYKA ODDZIAŁU
m s s a t s s m ^ z s s s s  s s = : «  s z s s s s s G t s s z s s s s s  s a

1. Według zaleceń władz nadrzędnych TOW "Gryf Pomorski" 
zadaniem oddziału było:
a/ Nie stosować zbrojnych akc ji na własną rękę, by nie 

spowodować odwetu Niemców na ludności p o lsk ie j, 
b/ Starać s ię  o wzrost s i ły  liczebnej oddziału i  jego  

uzbrojenie, 
c/ Zabezpieczyć własną egzystencję.
d/ C iągle niepokoić Niemców, dając znać o swoim istn ien iu  

i  pozorować, że s iły  partyzanckie są znacznie większe 
co zmuszało Niemców do trzymania znacznej s i ły  zbrojnej 
w ciągłym pogotowiu na tak zwanym "SS Trupenttbungsplatz- 
Westprenssea".

2. a/ Prowadzić c iąg ły  nasłuch radiowy a uzyskane tą drogą
wiadomości o niepowodzeniach na frontach niemieckich 
informować w dostępny sobie sposób lidność polską, 
podtrzymując tym samym je j  ducha, 

b/ W miarę możliwości i  posiadanych środków powielać i  
kolportować prasę podziemną wśród ludności.

3. Ochraniać i  bronić ludność polską przed terrorem hitlerows­
kim,gdyby za is tn ia ła  ku temu potrzeba i  możliwość.
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V II .  WYKAZ I  LOKALIZACJA BUNKRÓW ODDZIAŁU "SOKOŁA"
;SS S^SSSSS = S =S S 6 = = S S S S S = 3 S a r 8 ^ 8 =S =S S S  = 1 8

|8 8 S|S s :  = Ą SS S p 8 SS S f s s s s  s ss s s s s s  ss ss s
Syra- Data Ilość. Kuba- ,Miejsce położę-1 Powierzch- 
bol budowy osób turp nia i nla
a s * s  r c s i t a Ł s s s I i s s s E E C B s i s s s

3,  8m‘ Las Józefa 
Werochowsklego

2 z lx l, 9m

Uwagi

B il *31.01.43 
I

17,2flT Las Józefa 
Werochowsklego

3,5x2,5x1,Om

> -  - 1--------  -  .

B i l l 1 111.43. 
I

38 o ‘ Rewir Olszyny 
Oddz.99

4x5x1,9m

r  -

BIV l IV .1943 
i 
I

18,9m' Las Jana Gier­
szewskiego w 
Chłopowaoh

3,5x3x1,9m

i
BV , V .1943 

l

15 55,2m* Rewir Olszyny 
Oddz.lOl

5x4x1,9m 
3x3x1, 9m

ganek t|ł.40m 
kuchnia

BVI X I .1943 

_____ l________

12 47,5m* Las prywatny 
K liuki

4x4x1,9m 
■3x3x1,9m

B V IlV l 1944 
l

22,  3eT Las Józefa 
Rzepińskiego

4x3x1,9m rezerwowy

teVIII [V I I .1944 
i

18 45,6m‘ Las Stefana 
Lewińskiego

6x4x1,9ra Lewiński z ło -  
s i ł  lo k a liz .  
bunkra do 
g o l i c j l  _____

BIX 'IX . 1944 
I

1 0 ,8m' Las Siogera 
/Kloc/

3x2x1,9m

BX 1 X.1944 
I

13,3m' Las Lewińskiego 3,5x2x1,9m

i
BXI ,XI. 1944

ls s  m s  s  s  s

16 167,2m (Rewir Olszyny 
,0ddz.l07

11x8x1,9
Łotysse

= *■
Łączna kubatura bunkrów wynosiła 440,2 m1

✓
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V I I I .  RANNI W AKCJACH ZBROJNYCH

1, Harikiewicz Marian ranny dnia 14.01.1945r.ii walce z Jagdkoman-
do pod Czarnlżem

14.01«1945r. ■
14.01.1945r. "
14.01,1945r. "

2. Wałdoch Jan
3. Wałdoch Józef
4. Mię tk l Józef
5. Bluczyk łienryk

«

n

n

n

n

n

n

n 17.03.1944r. w starciu  pod 
Kaszubą

Wyżej wymienieni pod poz.l -  4 zo s ta li u jto l 1 zamordowani w 
bestia lsk i sposób w miejscowości Wiele pow.chojnicki.

IX. POLŁGLI NA POLU CHWAŁY

1. Byczkowskl Wiktor
2. Gierszewski Ldmund
3. Kllnkosz Edmund
4. Kulesza Leonard
5. Yi ars laski Michał

6 . Wozlńskl Alfons
7. Zblewskl Józef
§ J\cUŁ̂ tt> UWS 1 lln-ic-uis

14.01.1945r. w walce pod Czarnlżem
15.05.1944r. w walce w bunkrze oddz.101
15.05.1944r. « «  «
15.05.1944r. " " "
17.02.1945r. w walce Y>iejskle Błota/k

Szczawin
15.05.1944r. w walce w bunkrze oddz.101 
15.05.1944r. " ", , „ "
ftf L,f --- fj. '
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X. MOJ OKUPACYJNY LOS
essss ssss ssssssssssssssaw

Wąska i  kręta rzeczka Nlechwaszoz, wijąca się len iw ie wśród 
malowniczych łąk i  bagien stanowi granicę Kaszub i  Zaborów,
Wzdłuż lewego Jej brzegu na piaszczystych wzgórzach sta ło  w 
znasznym od s ieb ie  oddaleniu osim checz kaszubskich.
Zamieszkiwał te checze biedny a le twardy lud kaszubski.
Twardy, jak twardą była jego kaszubska gwara. W jednej z tych 
checz urodziłem się 1 wychowałem.
Chłopowy -  oto nazwa opisanej wyżej mlcjsoowości, jakże dziś 
niepodobnej do s ieb ie .
Nie zna Już drewnianych krytych strzechą checz kaszubskich, 
które zastąpiono murowanymi domami, na których w miejscu bo­
cianich gniazd ustawiono anteny te lew izy jne. Nie ma już nafto­
wej lampy, ośw ietla jącej mdłym światłem a lk ie rze , j e j  miejsce 
za ją ł nowoczesny 1 modny żyrandol. Głębokie koleiny piaszczys­
te j niegdyś drogi pokryto gładkie i  lśniącym asfaltem .

Oto krótki jedynie zarys zmian jak ie  nastąpiły w ciągu 
k ilkudziesięciu  la t  Polski Ludowej. W opisanych na wstępie 
Chłopowach, dane ml było przeżywać wybuch I I - g ie j  wojny świa­
towej. Jako dwudziestoletni młodzieniec mieszkałem wspólnie 
z rodzicami i  trojgiem młodszego rodzeństwa pracując na r o l i .  
Przystępując do opisania okresu I l - g i e j  wojny światowej wysze­
dłem z założenia, że pamiętnik te j wojny winien ukazać wszyst­
ko. 1 j e ż e l i  mi rzy jd z le  pisać o sobie to nie w tym celu by 
sobie budować pomnik, lecz  ukazać całą nagą prawdę bez względu 
na to jaką ona była. Czuję s ię  w obowiązku odtworzyć prawdę 
dla mnie pozytywną oraz tą przed którą p rzy jdzie  mi się rumie­
n ić . Po drugie nie dbam o to jak wspomnienia moje zostaną osą­
dzone i  gwiżdżę na tych wszystkich, którzy z ukosa patrzą na 
kaszubski ruch oporu w czasie drugiej wojny światowej.
Tych wszystkich, którzy nam Kaszubom zarzucają p rzy jęc ie  I l l - e J  
grupy, odsyłam do Szpęgawska, Piaśnlcy, Doliny Śmierci pod 
Chojnicami, Rudzkiego Mostu pod Tucholą i  w iele innych miejsco­
wości, które miówią same za s ieb ie . Nie mam zdolności literack ioh  
i  do nich n ie pretenduję, napiszę tak na co mnie prostego syna 
kaszubskiej ziemi stać.
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Dzień 1 września 1939r. zapowiadał s ię m glisty i  ponury 
jak to zwykle bywa po burzyt która w nocy przeszła nad okolicą. 
Pierwsze odgłosy salw a rty lery jsk ich  zwiastujących rozpoczęcie 
wojny zostały u nas ocenione jako odgłosy da lek ie j burzy.
0 rozpoczęciu przez Niemcy wojny dowiedzieliśmy się po godz.5.00 
od ludzi jadących z kierunku Chojnic.
TV Chłopowach był tylko jeden bateryjny odbiornik radiowy, toteż 
na wieść o rozpoczęciu wojny, sąsiedzi gromadzili s ię  u A lo jze­
go Gliszczyńskiego -  przy odbiorniku aby dowiedzieć s ię prawdy. 
Komunikaty podawane przez radio były skąpe. Podawano zaszyfrowa­
ne hasła, które dla przeoiętnego obywatela były Jakimś tejemnl- 
czym tabu. Po opadnięciu rannej mgły, nastała piękna,słoneczna 
pogoda. Zaczęły się ukazywać objuczone zaprzęgi konne, wozy drabi­
n iaste, sznury rowerzystów, którzy kierowali się z zachodu na 
wschód. W godzinach popołudniowych ewakuacja ludności cywilnej 
przybrała charakter masowy. Wszelkie drogi 1 dukty leśne były 
zatłoozone furmankami, rowerzystami i  pieszymi. Ludność poprostu 
wpadła w >anikę. Z ust do ust podawano nieprawdopodobne wprost 
wiadomości, że Niemcy mordują wszystkich, których napotkają na 
swej drodze nie wyłączając kobiet i  d z ie c i. Znajdowali się 1 
tacy, którzy tw ie rd z ili,  że b y li naocznymi świadkami tego wszys- 
kiego.

Około godz.16.00 przygotowani uprzednio do ewakuacji wyru­
szyliśmy z rodziną na wschód.
Na nocleg zatrzymaliśmy się w miejscowości Pustki, gdzie Ja 
pożegnawszy rodziców i  rodzeństwo ruszyłem rowerem w dalszą 
drogę zmieniając kierunek na południe. Krążyła bowiem wiadomość 
wśród młodych, że w Bydgoszczy wszystkich młodych mężczyzn przyj 
jmują do wojska.
Marzeniem moim było -  a zresztą nie tylko moim,bo tego pragnęła 
większość młodych ludzi, by jak najszybciej dostać się do wojs­
ka 1 móc walczyc z wrogiem.

Kilometrowe tasiemce rowerzystów jechały przez Ląg,Ś liw ice, 
Tleń, Drzycim, Plewno. Im b liż e j W isły, tym droga stawała się 
uciążliwsza i  powolniejsza. Drogi były zatłoczone w niesamowity 
sposób. W kilku miejscach patrole wojskowe zatrzymywały cywilów, 
przepuszczając jedynie oddziały wojska.Po raz pierwszy doznałem 
przykrego uczucia na widok chaosu jak i panował na drogach.
Grupy wojska zdezorientowane oiągnęły w jedną 1 drugą stronę. 
Oficerowie p y ta li nas czy nie widzieliśmy Niemców.

23



Nad ranem byliśmy potwornie zmęczeni całonocną podróżą, toteż 
grupa nas znajomych postanowiła nieco odpocząć. W opuszczonym 
przez w ła ś c ic ie li gospodarstwie, gdzie stacjonowała grupa wojs­
ka z kuchnią połową, zatrzymaliśmy s ię . Jadący w naszej grupie 
s tars i mężczyźni, którzy służbę wojskową m ie li za sobą, rozwa­
ż a l i  bezcelowość dalszej podróży. Po ohwilowym odpoczynku ru­
szyliśmy w dalszą drogę i dotarliśmy do miejscowości Plenno. 
Mgła zdążyła już opaść i  wyjrzało słonce. Szosa łącząca Tucho­
lę  ze Swieciem była niesamowicie zatłoczona wojskiem 1 cyw il­
nymi furmankami. Samoloty z czarnymi krzyżami grasowały bez­
karnie ponad wierzchołkami drzew, s trze la ją c  z karabinów ma­
szynowych i  rzucając bomby w tą zgrupowaną masę ludzką.
Obraz, który tam dane mi .było oglądać, pozostanie w mej pamięci 
na zawsze.
W te j sytuacji wycofaliśmy się w pola, z dala od drogi i  ukryci 
w krzakach obserwowaliśmy dantejskie p iekło na szosie.

Dziś błogosławię tych starszych wówczas ode mnie, bez- 
i  iennych, którzy przekonali mnie niedoświadczonego, a tak 
bardzo zapalonego do wojaczki dwudziestoletniego młokosa o bez­
celowości dalszej podróży. Rozbiliśmy się na małe grupy i  konty­
nuowaliśmy odwrót atakowani kilkakrotnie przez niemieckich 
piratów z powietrza. Zaszyli&my się w Tucholskie Bory, tam 
spotkałem koczujących znajomych 1 sąsiadów, Jana Krdgera 
z Chłcipowóft, Jana Czapiewskiego z Rakarza i  wielu innych. 
Przyłączyłem się do nich i  pod osłoną lasu odpoczywałem po 
przebytych trudach. Nadeszła n iedzie la , trze c i dzieii wojny. 
Widziałem rannych żołn ierzy wiezionych na taborach z pod Tu­
ch o li, widziałem żołn ierzy "Obrony Narodowej” z pod Chojnic 
idących boso z obtartymi do krwi nogami, którzy oderwani od 
swych jednostek, zdeterminowani szukali się nawzajem.Żywi11 
ich koczujący w lasach cyw ile.

Nie przypuszczałem wtedy jeszcze , że przegraliśmy wojnę.
W okresie międzywojennym należałem do tzw. "Przysposobienia 
Wojskowego" przez szereg la t ,  gdzie dwa razy w tygodniu odbyT 
wały się ćwiczenia wojskowe tak teoretyczne jak również pra­
ktyczne, prowadzone przez instruktorów wojskowych,na których 
uświaJamiaao nas, żc jesteśmy s i ln i ,  zwarci 1 gotowi.
Że nawet guzika nie oddamy. Byłem święcie przekonany, że je s t  
to ohwilowe niepowodzenie na pewnym odcinku frontu.
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W n iedzie lę  wieczorem dotarłem do Pustek, gdzie zostałem 
opuszczoną w piątek wieczorem rodzinę. O jciec zarządził od­
wrót w kierunku domu. Niektórzy snsiedzl zdążyli Już wrócić 
przed nami. Inni dopiero po kilku dniach śc iągn ę li. W ogólnym 
rachunku wszyscy żałowali te j bezcelowej wędrówki ludów.
Po kilku dniach okolicę obiegały w ieści o masowych aresztowa­
niach, których Niemcy dokonywali Szczególnie wśród miejscowej 
in te lig e n c ji.
Ponieważ Chłopowy położone wśród Borów Tucholskich, pozbawione 
dróg bitych, przemysłu oraz jakichkolwiek ośrodków kulturalnych 
oraz z uwagi na lichą piaszczystą glebę nie ły  zamieszkiwane 
przez Niemców -  toteż ludność te j okolicy nie była tak szykano­
wana jak inne miejscowości, o dobrych glebach 1 ośrodkach kul­
turalnych.
Chłopowy wraz z czterema n iew le lk i.il wioskami wchodziły w skład 
gminy Huta, w obrębie której zamieszkiwało jedynie trzech ro­
dowitych Niemców. W późniejszym okresie doszło Jeszcze kilku 
renegatów. Sołtysem na gminę Huta został Georg F r ltz  -  rodowity 
niemlec posiadający gospodarstwo 1 młyn wodny w Brodzie, sta­
nowisko to piastował do końca wojny. Drugi z nlemców P r ltz  
Dargatz z Kudzin, w roku 1940 w obawie przed wcieleniem go do 
Wehrmachtu, zorganizował "Ochotniczą Straż Pożarną” w Hucie. 
Wszyscy młodzi mężczyźni miedzy innymi i  ja  zo s ta li powołani 
do straży. Cwiozenia odbywały się w szkole dwa razy w tygodniu. 
Nazywała się "Ochotnicza Straż Pożarna” -  lecz nikt nas o zgo­
dę nie pytał -  z drugiej strony baliśmy się przeciwstawiać 
niemcom, gdyż byłoby to równoznaczne z przekreśleniem swojej 
wolności.
Chodziłem więc na równi z lanymi kolegami, dwa a nieraz i  trzy 
razy w tygodniu na ćwiczenia, które przeciągały się do późnych 
godzin wieczornych. Dargatz uczył musztry, śpiewu niemieckich 
piosenek "Gross "futschland”-  mimo, że ilk t z nas nie umiał 
mówić po niemiecku -  a on znał świetnie język po lsk i, nigdy 
ani słowet: nie odezwał się po polsku.
Oprócz tego zarządzono tzw. brand wahy -  o ży li warty przeciw­
pożarowe. Wszyscy mieszkańcy wioski według sporządzonej przez 
sołtysa l is t y  obowiązani b y li pełnić nocną wahę na wyznaczonych 
traktach. Należało zatrzymywać, i  legitymować wszystkich poru­
szających się po godzinie p o lic y jn e j.

-  14 -
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Barty pełniono po dwóch, które z ko le i były kontrolowane przez 
niejsoowych Mieraców 1 p o lic ję .  L ista  sporządzona przez 
Ze len le itera  -  sołtysa ustalała daty pełnienia wahy przez posz­
czególnych mieszkańców, karty te w późniejszym terminie odegra­
ły  niepoślednią ro lę  na korzyść ludzi ukrywających s ię .
Spełniały one niejednokrotnie ro lę informatorów i  łączników 
w zależności od ludzi, którzy j e  p e łn i l i .

W drugiej połowie 1941 roku zaczęto zmuszać ludność polską 
do przyjmowania I I I - c i e j  grupy. Akcja eindentschowanla szła po­
czątkowo bardzo opornie. N ie lic zn i tylko skorzysta li z tego 
tak reklamowanego dobrodziejstwa. Straszone wysiedlenica oałych 
rodzin do obozów. Zaczęto stosować represje do ludzi uważanych 
za wpływowych w okolicy. Fala terroru przybrała na s i le  z chwi­
lą  wydania przez Gauleitera Forstera słynnego "Aufrufu", który 
określał ostetczny termin składania wniosków do 31 marca 1942r. 
Złowrogie fatum zawisło nad ludnością zamieszkującą tereny wcie­
lone do Rzeszy. Mniej odporni na niemiecką propagandę podpisali 
Mvo lk s lis tyM ł z ko le i aby nie być osamotnieni s ia l i  również 
propagandę, strasząc pozostałych najgorszymi skutkami w wypadku 
gdy odmówią podpisu. Takie nastawienie części społeczeństwa 
polskiego było Niemcom na rękę. Powstała nie do opisania panika, 
w wyniku której c i którzy jeszcze wczoraj deklarowali się na 
wszystkie św iętości, że nie podpiszą "y o lk s lis ty " , d z is ia j 
apatycznie ze spuszczoną głową w przeświadczeniu, że znajdują 
s ię  w sytuacji bez wyjbc ia  s z l i  do F rltza  złożyć swe podpisy.
Pod koniec r< arca zo s ta li się tylko n ie lic zn i. O jciec mój pod­
p isał również jako jeden z ostatnich w ostatni, dniu marca.
Nie starałem się odwieźć go od tego widząc jego  rozterkę w te j 
sytuacji bez precedensu. On z ko le i r  wnież mnie pod tym wzglę­
dem pozostawił wolną rękę. Stanęło na tym, że nie podpiszę.
Byłem młodym nie bardzo doświadczonym w tego rodzaju sprawach 
1 muszę przyznać, że osobiście Aufrufcm się zbytnio nie przej­
mowałem, tym bardziej że skoro o jc iec  już podpisał vo lk s lis tę  
nie g ro z iło  mu niebezpieczeństwo. Przechodząc do porządku 
dziennego nad ostatnimi tarapatami poprostu wyjechałem do 
krewnych.
Kiedy wróciłem do domu, czekało już na einie wezwanie, wzywające 
do stawienia s ię na p o lic ję  w Brusach w dniu 4 kwietnia na 
godz.9.00. Kiedy zgłosiłem się na posterunku p o l ic j i  -  zastałem 
tam również Georga F r itza . Bez jakiegokolwiek wstępu postawiono 
mi zarzut, że jestem wrogo usposobiony do narodu niemieckiego
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i  że p o lic ja  posiada dowody na to , że odmawiałem ludność od 
podpisywania "V o lk s lls ty " . Ponieważ nie znalem Języka niemiec­
kiego F r ltz  tłumaczył ml replikę żandarma.
Dano ml do wyboru, wskazując na leżąoą na sta le v o lk s lis tę , 
lub obok n ie j kajdanki. Próbował era s ię tłumaczyć, lecz nie odno­
s i ło  to ludnego skutku. Widząc, że znajduję s ię w sytuacji 
trudnej, wybrałem vo lk s lis tę  i  podpisałem. F r ltz  wówczas po 
polsku powiedział mi, że robi to dla mnie przez wzgląd na mego 
ojca, gdyż ja  osobiście na jego  łaskę nie zasługuję 1 dawno 
powinienem siedzieć za kratkami. Po wyjściu z p o l ic j i  dopiero 
uświadomiłem sobie wagę sytuacji w ja k ie j s ię znalazłem a 
jednocześnie postanowiłem, że za wszelką cenę munduru niemiec­
kiego nie włożę. Muszę przyznać, że były w mym życiu chwile 
zwątpienia i  depres ji, szczególnie gdy otrzymałemwezwanle do 
r e je s tra c ji wojskowej, lecz dzięk i matce mojej odzyskiwałem 
równowagę w chwilach zwątpienia. Ona zawsze wykazywała niezłom­
ny hart, a szczególnie w obliczu grożącego niebezpieczeństwa.
Jej to po wielokroć razy zawdzięczam, że przeżyłem wojnę i  nig­
dy n ie zapomnę gdy mnie żegnała idącego do partyzantki mówiąc: 
"Polska wróci 1 .ty synu wrócisz -  módl się 1 bądź zawsze uczci, 
wym” . -  Słowa matki głęboko zapadły ml do serca -  wróciłem 1 
Polska wróciła .

'Wit© i roku . i zeszło c.l spokojnie. Jak 'av;,ioJ pracowałem 
\f na r o l i .  V tyrs czasie poznałem Franciszkę Gierszewską z Chojnic, 

która bywała u krewnych w Chłopowach, przywożąc u lotk i pisane 
na maszynie o treśc i antyhitlerowskiej oraz różnego rodzaju 
przepowiednie wróżące rychły upadek T rzec ie j Rzeszy.
C iotki podobnej treśo l przywoził z Chojnic mój kolega Rudolf 
Kuldanek. była to sprawa zbyt niebezpieczna aa owo czasy, d la­
tego nikt nikogo n ie pytał o źródło ich pochodzenia. U lotki 
kolportowaliśmy wśród zaufanych ludzi, często powielano je  
odręcznie przez kalkę. Zdarzało s ię , że u lotk i t e j  samej treśc i 
wracały do nas lecz powielone innym charakterem pisma.

,/ Jednym z wydawców tych ulotek był mgr Albin Makowski z Chojnic, 
który p isał je  na maszynie i  zaufanym oddawał do kolportarza. 
Kolporterze^ tego rodzaju prasy tru dn ili się? Władysław Ś lisk i, 
Jan Fryca, Jadwiga Yorziaska z Czar a iż  a, Józef 1 Michał Cieoińs- 
cy z bielaw, Stanisław i  btlesław Cleciriswyz Olszyn, Jan Stopa 
i  stonisław Pryba z Huty, Jan Nakiclskl i  Józef Pepliński z Za- 
modela, Alfons Dor.eraekl i  Anna oraz Karla Łobocka z Uytla,
Michał i  Franciszka Kowalik, arian Kołecki i  Marta Gierszewska
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z Wądołów, Władysława 1 Zofia  Kulesza z Chłopowów.
Z wyżej wymlenlonymi współpracowałem, jednak d la  bezpieczeń­
stwa konspiracji -  jeden o drugin nie w iedział a niektórzy 
wogóle się nie zn a li. Była to ja**, ją  później nazywaliśmy, 
mała konspiraoja -  ludzie c i w późniejszym okresie b y li człon­
kami "TOW Gryf Pomorski" -  niektórzy z nich b y li łącznikami 
oddziałów partyzanckich i  kolporterami prasy konspiracyjnej 
"Gryf Pomorski" i  "Głos Serca Polsk iego"- które powielone przez 
kalkę n iosły słowa otuchy umęczonemu ludowi kaszubskiemu.

W październiku 1942 roku otrzymałem wezwanie do re jes tra ­
c j i  wojskowej, ttledząc wówczas, że sprawa wcielenia mnie do 
Wehrmaohtu potoczy się szybko, w porozumieniu z rodziną 1 zau­
fanymi kolegami postanowiłem przejść do konspiracji.
Pod dyktando ojca i  władającego świetnie językiem niemieckim 
Rudolfa Kuldanka napisałem l i s t  do Ladrata w Chojnicach, że 
jestem Polakiem 1 jako taki w niemieckim wojsku służyć nie będę. 
Ponieważ dowód 111-clej grupy posiada klauzulę "do odwołania" 
więc uważam, że tak jedna jak i  druga strona uprawniona je s t  
do rozwiązania te jże  umowy. Do lis tu  dołączyłem mój dowód 
I I I - c i e j  grupy i  wysłałem za pośrednictwem Rudolfa Kuldanka 
listem  poleconym do Landratsamtu w Chojnicach. Tego samego dnia 
wieozorem opuściłem dom rodzinny 1 rozpocząłem życie na kredyt.

Jako młody człowiek,pełen brawury nie miałem pojęcia  o 
sposobie konspiracyjnego życia , to też pierwsze kroki jak ie  sta^ 
wiałem w oparciu i  według wskazówek mego s try ja  Wincentego 
Kuleszy z Czarnlża, który od dłuższego już czasu ukrywał się 
ścigany przez nlemców za odmowę p rzy jęc ia  niemieckiej v o lk s lis ty . 
Z uwagi na to, że s try j chorował na astmę niezdolny był do tru­
dów leśnego życia, toteż ukrywał s ię po domach wśród życzliwych 
mu p rzy ja c ió ł. Stryj miał gospodarstwo rolne w Czarniżu toteż 
w stodole swej zagrody zbudował sobie bunkier, w którym od cza­
su do czasu przebywał gdy le p ie j się czuł na zdrowiu. S tryj był 
uzbrojony w sztucer myśliwski 1 p is to le t ,  z którym się nigdy 
nie rozstawał.
Na poozątku mej konspiracji przebywałem u rodziny Władysława 
s ie lsk iego  w Czarniżu. Jemu, jego rodzicom, s iostrze  Józefie  
1 j e j  mężowi Janowi Frycy z tego miejsca składam serdeczne po­
dziękowanie. Zdaję sobie sprawę,że za trud 1 ofiarność nie jestem 
w stanie spłacić długu wdzięczności do końca mych dni.
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Dnia 2 lutego 1943 roku za pośrednictwem S ielsk iego 1 Mi­
chała Niemczyka z Czarnlża nawiązałem kontakt z ukrywającym się 
Lmllcm Cysewskim z Czaraiża. Cysewski ukrywał się samotnie w 
lo s ie . Miał zbudowany n iew ie lk i bunkier, usytuowany w le s le  pry­
watnym, należącym do Józefa Werochowskiego z Czarnlża w rozwi­
dleniu dróg prowadzących z Czarniża do Chłopowów i  Olszyn, w gę­
stym zagajniku. Cysewski bardzo się ucieszył, że wyraziłem chęć 
zamieszkania z nim razem w bunkrze. Mnie również imponowało to 
więcej a n iże li bezczynne siedzenie w czterech śoianach domu bez 
możliwości swobodnego poruszania s ię , oglądania przyrody i  lu­
dzi co w koucu może doprowadzić młodego człowieka do rozpaczy.
Ten tylko je s t  w stanie zrozumieć, kto sam tego doświadczył.

W dzień siedzieliśm y w bunkrze, natomiast wieczorem wycho­
dziliśmy po prowiant na umówione z rodzicami punkty kontaktowe. 
Naszymi punktami kontaktowymi były rodziny: w Czarniżu Władysław 
S ie lsk i, Jan Gierszewski, Michał Niemczyk, Franciszek Warsiński, 
Józef Rzepiński. W Chłopowach zać mieliśmy punkty u rodzin:
Jan Gierszewski i  Michał Kowalik. Oni Informowali nas na bieżąco
o sytuacji jaka panuje w okolicy oraz przygotowywali żywność. 
J e że li chodzi o bunkier Cysewskiego opisany powyżej, to nie był 
on pierwszym w tym rejon ie Dorów Tucholskich.
Jako pierwszy powstał bunkier braci Kosikowsklch z Kosobud,który 
był usytuowany w oddziale Nr 118 w rewirze leśnictwa Olszyny. 
Bunkier Kosikowsklch został zbudowany pod koniec roku 1942, 
Yiiedzieliśmy obydwaj z Cysewskim, żc w rewirze leśnictwa Olszyny 
Kosikowscy ukrywają się lecz mit o starań nic udało s ię nam na 
początku nawiązać z nimi łączności. Trzoba sobie zdawać sprawę, 
że życie w konspiracji wyniaga bardzo w ie lk ie j ostrożności i  twar* 
rdej dyscypliny. Najmniejsze uchybienie w tym względzie prowadzi 
do rozszyfrowania przez przeciwni a 1 do dekonsplracji.
Tę twardą zasadę stosowali Kosikowscy, bracia Knutowie 1 E.Cyse\«- 
sk i. Ta twarda zasada pozwoliła przeżyć wojnę tym, którzy ją  na 
codzleń stosowali.

Niedługo siedzieliśm y w dwójkę w le s le .  W pierwszych dniach 
kwietnia przystąp ił do nas Franciszek Czapiewski z Osowa, który 
uciekł z przymusowych robót w okolicach Gdańska i  za to był 
ścigany przez kiemców.
Czapiewski miał p is to le t  ? Mauzer kal. 9 mm oraz dwa magazynki 
amunicji, była to nasza pierwsza broń.
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Następnie w niedługim czasie dołączył do nas Józef Zbiewski 
z Chłopowów, który otrzymał powołanie do wojska i  postanowił 
nie przywdziać munduru "foldgrau" -  Zbiewski miał szczególne 
powody do tego by nie służyć w niemieckim wojsku, albowiem w 
dniu 19 listopada 1939 roku prowadzony przez zbirów "Salbsts- 
chutzu" na rozstrze lan ie , ucieka pod gradem kul ze słynnej "Do­
liny Śmierci” pod Chojnicami. Postrzelony w nogę w czasie uoie- 
czk i, przy pomocy życzliwego Polaka zostaje przewieziony nooą 
do leśniczówki Mylof, gdzie aż do całkowitego wyleczenia opie­
kuje się nim le tn iczy  Dominik Piechowski. Jak tw ierd ził Zbiewski 
został ona aresztowany przez "Salbstschutz" za przynależność do 
Polskiego Związku Zachodniego.
Z chwilą powiększenia s ię  nas£ej grupv , mały bunkier okazał się 
za ciasny 1 niewygodny, ^ależało pomyśleć o budowie większego -  
p rzestrzeon ie j8zego pomieszczenia.
Na przełomie marca i  kwietnia wybraliśmy miejsce pod budowę no­
wego bunkra. Postanowiono zlokalizować go w le s ie  państwowym 
w oddziale Nr 99 rewir leśnictwa Olszyny.
Y* potężnym le ju  prawdopodobnie powstałym z czasów kopania bursz­
tynu w tych okolicach usytuowano bunkier. Lej taki miał to do 
s ieb ie , że nie trzeba się było martwić co zrobić z wybraną z ie ­
mią. Po prostu rozkopywało s ię taki dół do potrzebnych wymiarów 
szerokości i  głębokości, szalowało się ściany drzewem kopalnia­
nym, na strop ułożono drzewo budulcowe i  uzyskaną z le ja  ziemią 
nakrywało się strop. *Jrzy te j technice budowy bunkrów, taki le j  
znikał wyrównany do normalnej powierzchni lasu. Następnie masko­
wano ubitą dobrze ziemię poszyciem leśnym, stosownie do danego 
terenu. \«okół sadzono jałowce, tak że o odkryciu bunkra przez 
niewtajemniczoną osobę nie trzeba się było olawiać. 
Niejednokrotnie zamknięci w bunkrze słyszeliśm y kroki Chodzących 
po nas zbieraczy grzybów, którzy nie przypuszczali, że chodzą 
po głowach ludzi wyjętych z pod prawa.

bunkier miał wymiary 4 x 5 m oraz wysokość 1,9 m. Do główne­
go pomieszczenia prowadził właz z gankiem załamanym dwukrotnie 
pod kątem 90° oo miało chronić jego mieszkańców przed rażeniem 
w przypadku wrzucenia granatu.
Ponadto późniejsze bunkry, które nasz oddział posiadał były 
coraz doskonalsze.
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Posiadały one ganki podziemne długości do 150 metrów, zaopa­
trzone co kilka metrów w zamaskowane włazy,, które umożliwiały 
wyjście na wypadek zaskoczenia przez niemców. Poza tym posiada­
ły  studnie, spiżarnie 1 ubikacje w znacznej od ległości od głów­
nych pomieszczeń -  połączone gankami. Oddział Cysewsklego posia­
dał w czasie swej dzia ła lności 11 bunkrów o łącznej kubaturze

O
440,325 a a le  lic zą c  ganków 1 włazów.

Przy budowie bunkrów stosowano jeszcze drugą możliwość. 
Mianowicie budowano bunkier na stoku leśnego pagórka, który 
następnie powiększano o ilo ść  ziemi wybranej z wykopu. Na stropy 
zawsze używano drzewa budowlanego z uwagi na ciężar ziem i, której 
pokrywa wynosiła od 1 m do 1,5 n grubości. Tak gruba pokrywa 
ziemi nie przepuszczała wody w ozasie silnych opadów atmosfe­
rycznych, natomiast w okresie zimy chroniła przed nadmiernym 
tajeniem śniegu na bunkrze, co było niepożądane, gdyż takie gołe 
bez śniegu miejsce z daleka rzucało się w oczy.
Zaznaczyć trzeba, że nawet przy tak grubej warstwie ziemi na 
stropie bunkra śnieg ta ja ł po dłuższym okrasie 1 trzeba było 
od czasu do czasu zarzucić nowym śniegiem, gdyż z daleka czarna 
plama w lo s ie  była widoczna.
Taki bunkier zbudowany systemem powiększenia pagórka posiadał 
nasz oddział, który usytuowany był w rewirze Olszyny w oddziale 
Nr 101. Był to bunkier Nr V w nim to przetrwaliśmy zimę 1943/44. 
Zbudowany w okresie je s ien i 1943 roku, posiadał oprócz głównego 
pomieszczenia o wymiarach 4 x 5 m drugie pomieszczenie o wymia­
rach 3 x 3 m przeznaczone na kuohnię. Piec kuchenny był zbudowany 
z cegły, nakryły normalną płytą kuchenną, komin stanowiły rury 
blaszane, które na noc wysuwało s ię  na powierzchnię, natomiast 
w dzień opuszczano i  chowano w bunkrze. Bunkier posiadał właz 
gankowy dwukrotnie załamany oraz drugi ganek podziemny tak zwany 
awaryjny, długości 50 m, który posiadał 6 włazów zamaskowanych. 
Przy ganku awaryjnym w od ległości 15 m od głównego pomieszcze­
nia była wnęka, w której znajdowała s ię studnia głębokości 8 m, 
wyłożona drzewem kopalnianym. Obok studni znajdowała się druga 
wnęka o wymiarach 1,5 x 1,5 m przeznaczona na sp iżarn ię. Za stud­
nią i  spiżarnią w od ległości 20 m przy ganku awaryjnym znajdowa­
ła  się trzec ia  wnęka przeznaczona na ubikację. Kominki wentyla­
cyjne usytuowane w jałowcach specjaln ie na ten cel posadzonych, 
zapewniały dostateczną wymianę powietrza. Była to budowla wykona­
na precyzyjn ie, wielkim nakładem pracy lecz za to zapewniała je j  
micszkaiicom maksymum egzystencji.

31



-  21 -

W początkach maja 1943r. Kmil Cysewski zdołał nawiązać kontakt 
z Janem Kosikowskim, który zaproponował Cysewskiemu p rzystłp ie- 
nie do 1 .0 .Vi. "Gryf Pomorski" -  na co wszyscy wyraziliśmy zgodę. 
Koslkowskl tw ie rd z ił, że od dawna należy do TOW "Gryf Pomorski" 
wraz z całym swoim oJdziałem i  obiecał nam, że skontaktuje nas 
z przedstawicielem organizacji w niedługim czasie .
W tyra czasie dołączył do naszej grupy Stanisław Koza z okolic 
Częstochowy. Koza uciekł z przymusowych robót w Niemczech i  tu­
ła ł się w miejscowości Kosobudy. Z Cyscwskim skontaktował Kozę 
Józef Rzepiński a Czarnlżn. Było nas Już p ięciu . Od początku 
traktowaliśmy Cysewskiego jako dowódcę naszej grupy, natomiast 
mnie wyznaczył Cysewski Swoim zastępcą.

W drugiej połowie maja 1943 roku Koslkowskl zawiadomił nas 
na Jednym z kolejnych spotkań w le s ie , gdyż lo k a liz a c ji bunkrów 
tak my jak 1 Koslkowskl nie zdradziliśmy sobie, że 25 maja od­
będzie się koncentraoja oddziałów, stacjonujących w tym re jon ie  
Borów Tucholskich, połączona z Mszą połową 1 uroczystą przysię­
gą, o lo k a liza c ji koncentracji zawiadomi nas.
Byliśmy wówczas młodymi, stawiającymi pierwsze kroki partyzan­
tami. Atmosfera była gorączkowa. Wszyscy bardzo się cieszyliśm y, 
że udało nam się nawiązać wreszcie kontakt z prawdziwą organi­
zacją podziemną.
W przeddzień konoentracjl Koslkowskl ps. "Olsza" zawiadomił 
Cysewsklego o miejscu 1 godzinie koncentracji, która miała się 
odbyć aa leśnym wzgórzu w oddziale 157 leśnictwa Olszyny o 
godz.lO.OO.Jyczyściłem  starannie mój sztucer, który dostarczy li 
ml kilka dni przedtem Jak Nakielski i  Józef ^epliński z Zamościa. 
Cysewski zdobył sobie od znajomych fuzję myśliwską, a Zblewskl 
zorganizował wielostrzałowy wCntscherter amerykański.
Tak uzbrojeni podążyliśmy wszyscy na miejsce zb ió rk i. C podnóża 
wzgórza dwaj bracia Ciemińscy Józef 1 Michał z Bielaw budowali 
prowizoryczny o łta rz  połowy. Opodal o łtarza  młody ukrywający 
się ksiądz Szulc z Osowa słuchał spowiedzi. Oddziały ustawione 
w czworobok ubezpieczał oddział "Olszy"^Spowiedź trwała dosyć 
długo, gdyż prawie wszyscy by li wierzącymi 1 pragnęli skorzystać 
z duchowej pocieohy r e l ig i jn e j .  V; czasie słuchania spowiedzi mie* 
liśmy okazję zapoznać się z sąsiedni; i  oddziałami. Był tam od­
dzia ł braci Knutów 1 Ceciki, poza tyc; było dużo mężczyzn należą­
cych już do "Gryfa", który ż y l i  jeszcze na stopie okupacyjnej 
lega lności. Między n i l  widziałem braci Nieaojewskioh i  Krzosków 
z Kwiek, Grzebienia z Banowca 1 Łąckiego z Bielaw, '.ymleniam ty l­
ko tyoh,których osobiście znałem. 32
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Po odprawieniu .Mszy polowej, kapelan wygłosił płomienne kaza­
nie, wspomniał że je s t  również ścigany przez hitlerowców.
Słowa padające do nas w języku polskim z ust polskiego kapłana 
tak rozrzewniły obecnych, że niejeden ukradkiem oc iera ł spływa­
jące łzy  z oczu. uestem przekonany, że najostrzejsze pióro nie 
je s t  w stanie uczuć doznanych w owej chw ili przelać na papier.
Po kazaniu przygotowano oddziały do uroczystej p rzys ięg i.
V, pierwszej kolejności składali przysięgę komendanci oddziałów- 
oni też zo s ta li upoważnieni do przyjmowania p rzys ięg i od nowo 
wstępujących członków i  zo s ta li zaopatrzeni w roty p rzys ięg i. 
Następnie składali przysięgę członkowie oddziałów. Jakiż to był 
wzruszający moment, gdy garstka prawowitych synów te j ziemi, 
wepchnięta s iłą  hitlerowskiego terroru w bory, któryoh pozbawio­
no wolności i  miejsoa przy rodzinnym sto le , ślubuje bronić 
umęczonej Ojczyzny do ostatn ie j krop li krwi. Przeżyłem różne 
uroczystości mniej lub więcej wzruszające, lecz partyzancką 
przysięgę zaliczam do najwspanialszych momentów mego życia . 
Przysięgę odb iera li: komendant "Cis^" TOT. Gryf Pomorski,
A lo jzy  Kiedrowicz ps."kruk", koarad Nałęoz ps."O rlik ",^siądz 
kapelan oraz nieznajomy mężczyzna, którego zwano "C is ".- 'D o  
dziś nic zdążyłem dowiedzieć się kim był ów nieznajomy i  jak ie  
zajmował stanowisko w organ izacji. Po przysiędze uczczono pa­
mięć poległych minutą e iszy , poczom obierano sobie pseudonimy. 
Przyjąłem pseudoni i "Świerk", Cysewski -  "Sokół", Zbiewski -  
"Sosaa", koza -  "A*ały", Czapiewski -  "K ró l", żona Cysewskiego -  
"B asia".
Po zakończeniu uroczystości -  przemówił do zebranych "kruk" 
oraz "C is",k tórzy  w krótkim zarysie n a św ie t lili kierunek i  ce l 
organizacji I.O.*. .G.P. akcentując, żc je s t  to organizacja czy­
sto wojskowa i  dlatego w oddziałach partyzanckich obowiązuje 
prawo i  rygor wojskowy.
Po pożegnaniu, oddział nasz ruszył na swoje miejsce postoju. 
Późnym popołudniem udałem się na miejsce kontaktowe w celu 
spotkania się z siostram i, gdzie wraz z siostrami przyszła 
Jadwiga V.arsińska z Czarnlża i  Anna L o boćka z k y tla .
Lobocka była doskonale zorientowana w sprawach konspiracyjnych, 
jednak była bardzo tajemnicza i  nie dawała odczuć tego nawet 
wśród znajomych, uyłem pewny, że była łączniczką "O rlika" -  
ponieważ często u aiego bywała. Z rodziną Państwa Lobockich 
łączyły  mnie dość b lisk ie  stosunki, toteż niejednokrotnie korzy­
stałem z ich gościnności i  pomocy w czasie kiedy mi przyszło
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ukrywać się indywidualnie. Rodzinę Lobookich cechowała nadzwy­
czajna życzliwość i  poświecenie dla ludzi potrzebujących pomo­
cy w owych czasach. Brat Anny, Józef Lobocki należał do grupy 
partyzanckiej braci Kautów z Płccna i  z nimi współpracował.
Poważny wkład w działalność konspiracyjną w nieśli polscy Leśni­
czowie -  Konrad Nałęcz z Olszyn, Norbert Myszka z Czarnlża 
1 Knut z Płecna. Odegrali oni bardzo wielką ro lę  w kaszubskim 
ruchu oporu, zamieniając swą wolność na Konzentrationz -Lager- 
Stutthof, po to by inni mogli żyć.
Krótko po przysiędze dołączył do naszego oddziału Leonard 
Kulesza z Czarnlża -  daleki mój krewny. Leonard był poszukiwany 
przez Niemców za ucieozkę z przymusowych robót u niemieckiego 
iiambra pod Chojnicami. Ojciec Leonarda, A lbert Kulesza miał 
sporo broni i  amunicji ukrytej po kampanii wrześniowej, którą 
Leonard przyniósł do bunkra. Karabiny miały uszkodzone kolby, 
to też Cysewski dorobił nowe, na wzór sztucerów myśliwskich, 
które bardzo pięknie się prezentowały.

Dnia 30 czerwca 1943 roku postanowiliśmy wspólnie z grupą 
Jana Cemkl z bielaw, rozbroić niemieckiego leśnika w Ostrowach, 
był to polakożerca nazwiskiem Korona, który w brutalny sposób 
odnosił się do Polaków, to też postanowiono udzielić mu nauczki, 
opracowano plan dzia łan ia, bezpośrednio przed akcją zniszczono 
lin ię  telefon iczną na znacznej długości, łączącą leśniczówkę 
z nadleśnictwem w G iełdonie. Z grubego drutu zbrojeniowego przy­
gotowano odpowiedni hak, którym zrywano na dłuższej przestrzeni 
miedziane druty te le fon iczne. Długo przed zachodem słońca 
dotarliśmy wraz z grupą Cemkl do Ostrowów. Zajęliśmy stanowisko 
na skraju last. od strony północnej -  przy bagnach*
Z nastaniem zmroku, kiedy Korona już był w domu, przystąpiono 
do a k c ji. Koza z Leonardem uszkodzili l in ię  telefon iczną, reszta 
partyzantów okrążyła zabudowania gospodarcze 1 dom mieszkalny. 
Kiedy wchodziliśmy na podwórko -  odezwały się psy, partyzano! 
jednak w kilku skokach zn a leź li się przy drzwiach wejtoclowyoh 
a następnie w mieszkaniu, noronę zastano przy oknie, którego 
najwidoczniej zainteresowało ujadanie psów, sta ł jak rażony 
piorunem ujrzawszy partyzantów z bronią w ręku, gotową do strza­
łu . Bez słowa wskazał sztucer i  fu zję oraz szufladę z amunicją 
1 nabitym "Waltherem*1 • Ponadto zarekwiroimliśmy Panu Koronie 
lornetkę i  nowy muadur leśnika wiszący w sza fie  na wieszaku.
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i  Knut z Płecna. Odegrali oni bardzo wielką ro lę  w kaszubskim 
ruchu oporu, zamieniając swą wolność na Konzentrationz -Lager- 
Stutthof, po to by inni mogli żyć,
krótko po przysiędze dołączył do naszego oddziału Leonard 
Kulesza z Czarniża -  daleki mój krewny. Leonard był poszukiwany 
przez Niemców za ucieczkę z przymusowych robót u niemieckiego 
bambra pod Chojnicami. Ojciec Leonarda, /ilbert Kulesza miał 
sporo broni i  amunicji ukrytej po kampanii wrześniowej, którą 
Leonard przyniósł do bunkra. Karabiny miały uszkodzone kolby, 
toteż Cysewski dorobił nowe, na wzór sztucerów myśliwskich, 
które bardzo pięknie się prezentowały.

Dnia 30 czerwca 1943 roku postanowiliśmy wspólnie z grupą 
Dana Cemkl z bielaw, rozbroić nic* ieckicgo leśnika w Ostrowach, 
był to polakożerca nazwiskiem Korona, który w brutalny sposób 
odnosił się do Polaków, to też postanowiono udzie lić  mu nauczki, 
opracowano plan dzia łan ia, bezpośrednio przed akcją zniszczono 
lin ię  telefon iczną na znacznej długości, łączącą leśniczówkę 
z nadleśnictwem w Giełdonie. Z grubego drutu zbrojeniowego przy­
gotowano odpowiedni hak, którym zrywano na dłuższej przestrzeni 
miedziane druty te le fon iczne. Długo przed zachodem słoiica 
dotarliśmy wraz z grupą Cemkl do Ostrowów. Zajęliśmy stanowisko 
na skraju lasu od strony północnej -  przy bagnach.
Z nastaniem zmroku, kiedy Korona już był w domu, przystąpiono 
do a k c ji. Koza z Leonardem uszkodzili l in ię  telefon iczną, reszta 
partyzantów okrążyła zabudowania gospodarcze i  dom mieszkalny, 
iiiedy wchodziliśmy na podwórko -  odezwały się psy, partyzano} 
jednak w kilku skokach zn a leź li się przy drzwiach wejtociowyoh 
a następnie w mieszkaniu, iioronę zastano przy oknie, którego 
najwidoozniej zainteresowało ujadanie psów, sta ł jak rażony 
piorunem ujrzawszy partyzantów z bronią w ręku, gotową do strza­
łu . Bez słowa wskazał sztucer i  fu zję oraz szufladę z amunicją 
1 nabitym "Waltherem*1. Ponadto zarekwirowaliśmy Panu Koronie 
lornetkę i  nowy mundur leśnika wiszący w sza fie  na wieszaku.
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Korona za swą wierność Ftlrherowi -  otrzymał porcję batów - jako 
wstępną nauczkę, pouczono go, że j e ż e l i  nie zmieni swego stusun- 
ku do ludności polsk ie j to spotka go znacznie surowsza kara.
Po wykonanej ak c ji wycofano się w la s . Była to pierwsza akcja 
rekwizycyjna naszego oddziału.
Po wyprawie na Koronę, aa punkcie kontaktowym spotkałem się z 
Franią Gierszewską z Chojnic. Frania zaproponowała ml dostarcze­
nie kompletnego munduru "SS" -  na co oczywiście wyraziłem zgodę. 
Frania w ciągu kilku dni dostarczyła mundur "SS" do swego wujka 
Jana Gierszewskiego w Chłopowaoh skąd powędrował do bunkra.
Tego munduru używano do akc ji rekwlzycyjnych u Niemców 1 Arabów 
oraz do podróży. Stosowano zasadę, że wchodzący do mieszkania 
partyzanci by li w mundurach oo Niemców dezorientowało.
Gierszewska również dostarczała nara materia ły kancelaryjne 1 fo ­
tograficzne. Wszelkie ważniejsze rydarzonia tak w naszym bunkro­
wym życiu Jak również 1 w okolicy były wpisywane do tzw.kroniki 
na co użvwaliśmy zwykłej księgi kasowej -  dostarczonej nam przez 
Gierszewską. Tak pisana kronika oddziału -  oraz dużu fo to g ra f i i  
z bunkrowego życia, które sam wykonywałem -  u legło znlszo/eniu, 
podczas działań frontowych. Zachowały się tylko n ie liczne,k tóre 
moje s ios try  zdąrzyły przechować w butelce. Dzięki temu, że zajmo­
wałem się pisaniem w bunkrach tak kroniki i  różnych ulotek i  ga­
zetek, jestem dziś w stanie niejedno zdarzenie odtworzyć ,mino 
że upłynęło od tego czasu więcej n iż 30 la t .
W chleb zaopatrywaliśmy się na bieżąco.
W Ohłopowach mieliśmy bazy zaopatrzeniowe: 1/ u mojej rodziny,
2/ u Michała Kowalika, 3/ u Jana Gierszewskiego zwanego popu­
larn ie "M lntuz". w Czarniżu zaś dostarcza li nam tywnośol:Józef 
Rzepiński -  "Skóra", Michał Niemczyk i  Władysław S ie lsk i.
Spirytusu zaś dostarczał Walerian Zabrocki, który przez całą 
okupację niemiecką zarządzał dość pokaźnych rozmiarów blmbrow- 
n lą. Tytoń i  papierosy dostarczał Janek Gierszewski z Czarnlża. 
Środki opatrunkowe, lekarstwa, baterie anodowe i  kieszonkowe 
dostarczała Jadwiga '.arslńaka z Czarnlża. materiały te przywo- 
a iła  j e j  z Chojnic Gertruda Kokot, która z uwagi na posiadaną 
II-g ą  grupę -volksdeutsch miała możliwość ich uzyskania.
Jadwiga WarsIńska -  Jak wiele innych dziewcząt polskich była 
zatrudniona przymusowo w le s le  -  co pozwalało je j  bez Jakich­
kolwiek podejrzeń - być łączniczką naszego oddziału wspólnie 
z moimi siostrami Władysławą 1 Zofią  oraz Cysewską Martą-żoną 
i..mila Cysewskiego. Wszystkie one pracowały d la  naszego oddziału.
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Jednocześnie zajmowały s ię kolportażem przygotowanej prasy 
konspiracyjnej, którą z uwagi na bardzo mały nakład trzeba było 
powielać rocznie przez kalkę. Na uznanie zasługuje n ie jak i 
Gatniejewskl z brus, który prowadząc sklep artykułów drogeryj- 
nych, mimo wyraźnego ograniczenia, sprzedawał zaufanym ludziom 
większe i lo ś c i karbidu, tak bardzo potrzebnego do ośw ietlenia 
bunkrów. Okolicznym .Niemcom i  Baltendeutschom -  tak zwanym 
arabom, rekwirowaliśmy odbiorniki radiowe, baterie anodowe 
1 akumulatory. Sprzęt ten regenerowany przez nauczyciela Jana 
Kuleszę z Czarniża był wykorzystany do nasłuchu radiowego. 
x%a uznanie również zasługuje nazwisko nauczyciela Jana Stopy 
z Huty wraz z całą jego rodziną. Stopa z zawodu nauczyciel, 
w okresie międzywojennym pełn ił funkoję kierownika szkoły pow- 
szeohnej w Hucie. Y> czasie okupacji prowadził on kancelarię 
Z e llon le ite ra  Georga Frytza z Brody. Stopa udając lojalnego 
względem Niemców, s ta rł się jak najwięcej wiadomości zdobyć 
od Frytza, którymi z ko le i d z ie l i ł  się z zaufanymi ludźmi.
On w pomieszczeniach szkoły ukrywał ludzi ściganych przez oku­
panta. osobiście korzystałem z jego gościnności przez kilka 
tygodni złożony chorobą. Stopa przy ją ł Ill-gru pę co z kolei 
ułatwiało mu współpracę z konspiracją i  nie rzucało podejrzeń, 
na powiązania z podziemiem. U Stopy ukrywałem się z nieznanym 
osobnikiem, którego nazywano profesorem. Nie mógł on znieść 
bezczynnosoi toteż pasją jego była c iąg ła  praca. Zajmował s ię 
wyrobem różnego rodzaju szczotek. Y>ykonywał to z taką precyzją 
i  dokładnością, że sam zazdrościłem mu te j nadzwyczajnej umie­
ję tn ośc i. Dziś z perspektywy la t  oceniając ówczesną sytuację, 
dochodzę do wniosku, że przyjęcie l l l - c i c j  grupy przez ludzi 
pokroju Jana Stopy było konieczno^olą, by dac możność przeżycia 
ludziom, którzy nie zdolni b y li do zn iesien ia  twardego żyd a  
bunkrowego.

Na początku sierpnia 1943r. poczęła krążyć wśród Gryfowców 
nie potwierdzona wiadomość o niesnaskach 1 rozłamie w ^adzle 
Naczelnej Gryfa. -  Bardziej wtajemniczeni tw ie rd z ili,  że Komen­
dant Naczelny współpracował z Gestapo za co wykonano nam nim 
wyrok śm ierci. W otrzymywanej prasie, która dochodziła do nas 
wprawdzie nieregularnie, nie potwierdzono te j wiadomości. 
Tajemnica wyjaśniła się dopiero po wojnie. Aależy ją  ocenić 
jako tragiczną pomyłkę, spowodowaną wygórowanymi ambicjami 
osobistymi pomiędzy Il-g lm  prezesem Uady naczelnej Józefem 
Dembkiem a komendantem Naczelnym " łtyslom"/Józefeoi Gierszewskim/.
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Wyrok wykonała na rozkaz "Jura" /Józefa Uembka/ dnia 8.07.43r. 
w bunkrze koło leśniczówki Dywan grupa operacyjna Alojzego 
kiedrowicza, w której b ra li udział Jaździewskl "iiech lin " 1 
kuklinski"Ułot" z Y.lela. Lekkomyślne wydanie wyroku aa człoaka 
stojącego na kluczowym stanowisku T0U Gryf Pomorski było nie­
powetowaną stratą, której doznała ffrr-anizacja.

Dnia 11 lip ea  1943 roku aresztowano uiaksymiliana Krtłgera 
z Chłopowów, posądzająo go o współpracę i  zaopatrywania w żyw­
ność oddziałów partyzanckich. KrU er nie miał łączności z na­
szym oddziałem jak również z sąsiednimi oddziałami, natomiast 
miał łąoznośc z grupami stacjonującymi w rejon ie Kaszuby, oo 
stwierdzał nie żyjący dzić -aksymilian Uapka, pochodzący z tych 
rejonów Pomorza. krUgera osadzono w obozie Stutthof, gdzie 
w czasie ewakuacji w dniu 25.01.1945r. został zamordowany.
Niemcy zaczynają coraz mocniej stosować zaplanowaną uprzednio 
politykę eksterminacji ludności p o lsk ie j. Cl którzy nie przyję­
l i  niemieckiej v o lk s lis ty  b y li wywożeni do obozów a na ich miejs­
ce osiedlano tzw. "Arabów” /Baltendeutsche/. Rodziny polskie 
nie nocowały w domach. Urządzano sobie na nocleg prowizoryczne 
schrony w stertach słomy i  siana i  tam nocowano, gdyż Niemcy 
obławy takie na wywóz stosowali orzeważnie w nocy.
Łloja rodzina była nękana ciągłymi rewizjami tak w dzień jak 1 
w nocy. Szukano mnie wszędzie. Plądrowano mieszkanie i  zabudo­
wania gospodarcze, strasząc rodzinę przy takich okazjach obozem.
» te j sytuacji rodzina moja na wyczucie jedynie nocowała w domu, 
korzy tając po wielokroć razy z gościnności życzliwych im ludzi, 
takich jak państwa kowalików, Gliszczyńskich, Bunikowskioh.
V. Czarniżu nieszkanie Antoniego Lewińskiego, którego osadzono 
w obozie w Potulicaoh, za ją ł Niemiec nazwiskiem Jasse, który 
trudnił się polowaniem. **ewnego lipcowego dnia, tuż przed zacho­
dem słońca, idąc w dwójkę z uallem Cysewskim skrajem lasu do 
Chłopowów, natknęliśmy się niespodziewanie na Jassego* -który 
s ied z ia ł na zaimprowizowanym na drzewie stanowisku myśliwskim. 
Pozwolił on nam z karabinami na ramieniu, zb liżyć s ię  na odle­
głość 20 metrów. W momencie kiedy go zauważyłem obserwującego 
nas z drzewa za pomocą lornetk i, rzuciłem się za sosnę, to samo 
błyskawicznie uczynił Cysewski, przygotowując równocześnie kara­
biny do strza łu . Leżeliśmy za drzewami rozmyślając oo rob ić. 
Przecież Jasse mając bron gotową do strzału mógł nas zastrze lić  
zanim został >rzez nas zauważony,a jednak nie uczynił tego.
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Powolnym ruchem zarzucił sztuccr aa ramię,zszedł po prowizo­
rycznej drabinie z drzewa 1 nie oglądając się na nas poczłapał 
w stronę Czarnlża. Nie mieliśmy obydwaj sumienia uczynić mu 
krzywdy. Jasse śledzony przez nasz wywiad o zdarzeniu tym nio 
mówił ani słcwa. V. końcu doszliśmy do przekonania, że Jasse 
je s t  antyfaszystą. Polował do końca wojny dniem 1 nocą wśród 
coraz większej liczby stacjonujących w tym rejon ie partyzantów 
nikogo nie atakując i '  sai. nie będąc atakowanpm.
V. rozmowie z p o lic ją  zawsze tw ierd z ił, że on chodzi po le s le  
dniem i  nocą i  nie miał okazji widzieć żadnyoh partyzantów, 
co stw ierdza li naoczni świadkowie tych rozmów.

Dla porównania przedstawię sylwetkę Polaka Antoniego Mod­
rzejewskiego z Uudzin -  renegata, który uporczywie ubiegając 
s ię o to, usyskał 11 grupę volksdeutscha. Modrzejewski słabo 

mówiąc po nlemieckt, brał udział w obławach przeciw partyzantom, 
ubrany w mundur nlemieokl SA.
W czasie rekw izycji towarów przez oddział partyzancki w sklepie 
przez niego prowadzonym, przy próbie ucieczki zostaje postrze­
lony. Oto dwa przeciwstawne chraktery Kolaka i  Niemca, których 
ocenę zostawiam czyteln ikow i.
Władze Naczelne T . o . l . Gryf Pomorski sta ły  na stanowisku by 
oddziały partyzanckie im podporządkowane zachowywały s ię biernie 
w stosunku do Niemców. Zabraniano stosować akc ji zbrojnych, 
wychodząc z założenia, że pociągnęłoby to za sobą odwet ze stro­
ny okupanta na ludności ży jącej na stp le okupacyjnej lega lności.
Z te j też przyczyny poszczególne oddziały, któro dokonały jakich­
kolwiek akcji na Niemcach na własną rękę nie przyznawały się 
do tego. TF takich przypadkach podejrzenia, aczkolwiek niesłusz­
ne padały zazwyczaj na niezor.anizowane grupy leśne, nie pod­
porządkowane TOW Gryf Pomorski zwane popularnie "dzik im i".
Taką dziką grupą nie podporządkowaną TOY Gryf Pomorski ani 
żadnej innej organ izacji była uzbrojona grupa leśna Jana Cemkl 
z Bielaw,posiadająca swe bunkry w rejonach leśnlctw Olszyny
1 Płacno.
Wychodzono z założenia, że ówczesne grupy partyzanckie tak pod 
wzglądem liczebności Jak również usbrojcnia były za słabe by 
przeciwstawić się Niemcom, którzy w okolicy Brus posiadali 
olbrzymi plac ćwiczeń tzw."TruppenQbungsplatz SS- Y.estprenssen” . 
Na po llg tn ie  tym sta le  ćwiczyły oddziały SS.
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Liozebność wojsk na terea le poligonu dochodziła do jednej dyni- 
z j l t toteż słabe oddziały partyzanckie pod bokiem tak iej s i ły  
niemieckiej nie były w stanie rozminąć szerszej dzia ła lności 
bez narażenia własnej egzystencji. Ograniczano się do niezbęd­
nych rekw izycji żywności i  broni u niemieckich osadników i  tzw. 
Arabów, w celu zapewnienia sobie minimum środków do życ ia .
Celem oddziałów partyzanckich było:
1 . Przyjmować w swe szeregi wszystkich Polaków, bez względu na 

posiadaną grupę narodowościową, którzy nie mogli dłużej żyó 
na stopie okupacyjnej lega lności.

2. Werbować tych, którzy zn a le ź li się w Wehrmachcie i  z pełnym 
uzbrojeniem przyjmować do bunkrów, w przypadku zaś odmo1, y, 
rozbrajać.

3. Prowadzić nasłuch radiowy, a otrzymane tą drogą wiadomości, 
łącznie z prasą konspiracyjną powielać i  w formie ulotek 
kolportować za pomocą łączników żyjących na stopie okupacyj­
nej lega lności, podtrzymując w ten sposób ducha wśród naro­
du polskiego.

4. Gromadzić wszelkimi możliwymi sposobami broń 1 amunicję oraz 
szkolić i  doskonalić oddziały, tak pod względem teoretycznym 
jak 1 praktycznym.

5. Trzymać oddziały w s ta łe j gotowości bojowej.
6 . Budować achrony -  bunkry, by w każdej chw ili były gotowe na 

przy jęcie nowych członków.
7. Prowadzić Instruktarz pierwszej pomocy w przypadku postrzału 

oraz ewakuacji rannych.

Oddział nasz stopniowo się powiększał, to też trzeba było włożyć 
dużo pracy w szkolenie. W oddziale b y li taoy, którzy karabin 
trzymali pierwszy raz w ręce, dlatego pozwolę sobie opisać zda­
rzenie jak ie miało miejsce krótko po przysiędze.
Jest pora dzienna -  siedzimy wszyscy w bunkrze leżąc na p ię trze  
pryczy z podkurczonymi nogami. Staś Koza zgłasza Cysewskiemu 
chęć czyszczenia broni. Koza otrzymał już instrukcję tak teorc* 
tyczną jak 1 praktyczną o sposobie obchodzenia s ię  z bronią, 
n ie sprawdził jednak przystępując do czyszc^ccńtaynaboju w lu f ie .  
W trakcie czyszczenia zewnętrznego odbezpieczył karabin, czysz- 
cząo go nadal. W pewnym momencie padł s trza ł. Pocisk przedziura­
w ił dwom kolegom spodnie tuż pod kolanami pokurczonych nóg 1 
wpadł w ścianę bunkra.

-  23 -  ^
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Szczęśliwy zbieg okoliczności sprawił, że nikomu z leżących nic 
s ię a le sta ło , lecz  mogło mieć równio tragiczno skutki. Od te j 
pory Staś Koza długo nie zabierał s ię  do czyszczenia broni.
U oddziale prowadzono regularne ćwiczenia wojskowe,dotyczyło 
to w szczególności ludzi, którzy nie s łu ży li w wojsku.
Szkoleniem zajmował s ię  j^mll Cysewski.

W drugiej połowie 1943 roku do oddziału "Sokoła" do łączy li 
następujący partyzano!: Józef G iętk i z K in ie, Władysław łłapka 
z Brus nie poszedł do wojska niemieckiego.
Jan Kuldanek z Chłopowów przyjechał na urlop z Wehrmachtu i  z 
pełnym uzbrojeniem z g ło s ił  swój akces do oddziału "SOKOŁA" -  
Alfons Woziuski z Lu tonią również z Y.ehriuaehtu z uzbrojeniem 
zg ło s ił  s ię do oddziału. Kllnkosz Edmund z Gdyni nawiązał kon­
takt z oddziałem za pomocą swych krewnych nazwiskiem ozopiusoy 
z wyb.Kosobudy. Lyło więc nas 11-tu ludzi oo nastręczało pewne 
kłopoty z zakwaterowaniem, a szozególnie z wyżywieniem.
Toteż wzięto się energicznie do budowy obszernego bunkra, który 
zlokalizowano w le s le  prywatnym, którego właścicielem  był Klnka 
z Brus. Następnie zaczęto intensywnie gromadzić żywność aa zimę. 
Kopcowaao ziemniaki, natomiast Niemoom i  Arabom rekwirowaao 
trzodę chlewną i  bydło, soląo mięso do beczek na zimę. Ziemnia­
ki do bunkrów dostarczy li mój o jc ieo  oraz Rzepiński i  Niemczyk 
z Czarniża. W chleb postanowiliśmy zaopatrywać s ię  na bieżąco 
u naszych stałych dostawców, mojej rodziny, Kowalików 1 Gier­
szewskich z Chłopowów, chleba n ie można utrzymać dłuższy okres 
czasu, ponieważ momentalnie p leśn ie je . Z rodzinami, które wypie­
kały dla nas chleb zawarliśmy umowę, że zarewkirowane Arabom 
zboże będzie dowiezione do Młynka, gdzie prowadził młyn nasz 
znajomy &aka Hapka, on z ko le i będzie dostarczał im mąkę.
R ten sposób zapewniliśmy sobie minimum egzys ten c ji. Cały apro- 
wizacyjny aparat, f kładający s ię z ludzi żyjących na stopie { 
okupacyjnej legalności -  d z ia ła ł bez zarzutu. Jadwiga Warslńska 
z Czarniża, która była naszą łąozniczką, za pośrednictwem nie­
ja k ie j Gertrudy Kokot z Chojnic, która z uwagi na posiadaną
I I  grupę /volksdeutsch/ miała możliwość nabywania większych 
i lo ś c i  materiałów opatrunkowych, papierosów oraz b a te r ii do lamp 
kieszonkowych, tak bardzo nam przydatnych. Wszystkie te przed­
mioty były dostarczane przez ttarsiaską na miejsca kontaktowe 
skąd wędrowały do bunkrów.
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Prasę konspiracyjną otrzymywaliśmy od Jana Kos ikov.sk lego /Olszy/ 
którą on przynosił od Henryka Grabosza, który stacjonował ze 
swym oddziałem na tzw. /aaeryce koło PJęcikała. Biuletyn nosił 
tytu ł "Gryf Pomorski" -  i  był drukowany przez Jona Szutenberga, 
członka oddziału Grabosza. Jan Ciemiński z Mylofu, kuzyn Frań- 
c ls zk i Gierszewskiej z Chojnic był łącznikiem oddziału Grabosza, 
a jednocześnie kontaktował s ię  z nami przez Jana Gierszewskiego 
Z Chłopowów. Wiadomość o drukarni w bunkrze Grabosza powziąłem 
od Ciemiaskiego, gdyż Grabosza osobiście nie znałem*

We wrześniu fD43 roku pojaw iła s ię w naszym rejon ie część 
oddziału "Wrzosa" k&rcjana Czarnowskiego, która poprzednio dzia ła ­
ła  w okolicach Swornlgaci 1 Młynka. Oddział "Wrzosa" był tropio­
ny przez p o lio ję  1 stacjonujące w Wielkich Chełcach oddziały SS, 
to też zimowanie w swoich bunkrach na dawnych terenach uznał za 
zbyt ryzykowno i  przeniósł s ię z tego powodu w nasze rejony. 
"Wrzosa" poznaliśmy wspólnie z Cyrev.skim na naradzie oddziałów 
” Gryfa" w łynku.
Narada powstała jak mi wiadomo z inicjatywy Konrada nałęcza z 
Olszyn, który p e łn ił funkcję komendanta TOW Gryf Pomorski na 
gminę Rytel, a jednocześnie pracował w wywiadzie te j organ izacji. 
Konrad Nałęcz był mola bardzo dobrym znajomym, Już w okresie 
międzywojennym dlatego, że o jc iec  mój posiadał k ilkadzies ią t 
hektarów lasu, który ograniczył na ca ło j długości z rewirem 
Nałęcza, stąd też ta znajomość sąsiada przez miedzę. Nałęcz ży ł 
na stopie okupacyjnej legalności z tego też powodu na naradzie 
nie był obecnyzg Przyczyną zorganizowania te j narady były pogróż­
ki o wykonaniu wyroku śmierci na Nałęczu, które rozpowszechniał 
dowódca oddziału partyzanckiego zwany "por.Ldwardem" -  Edward 
Landowski /prawdziwe jego nazwisko Szwonk/ staojonował ze swym 
oddziałem w bunkrze położonym w miejscowości Wądoły pod Rytlem. 
Ldward n ie podporządkował się żadnej organ izaeji podziemnej 
1 używał nieprawnie stopnia porucznika, był stolarzem z zawodu 
i  nie przestrzegał żadnych zasad konspiracji. Jeździł po oko licz- 
nyoh wioskach rowerem chwaląc s ię , że je s t  porucznikiem i  dowód­
cą oddziału partyzanokiego pokazując przy tym p is to le t  i  g ro z ił 
Nałęozowi. Postępowaniem s ym d z ia ła ł na szkodę oddziałów zorga­
nizowanych, przestrzegających dyscyplinę konspiracyjną, 
i^dward był kontaktowany przez Jana Ciem laskiego z oddziałem \ 
Grabosza 1 przestrzegany o konieczności zachowania dyscypliny, 
lecz nic odniosło to skutku.
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Narada odbyła s ię  j©sien ią 1943r. u Maksymiliana IlapW. w Młynku 
koło Huty, & którą zaproszo o również “ Edwarda".
Z oddziałów Gryfa b y li obecni Karcjan Czarnowski ps."Wrzos",
Jan Rośikowski ps. "O lsza", Józef acioszek ps. "Je leń ", Jan 
Knut ps, ": ubr", Lmil Cysewski ps. "Sokół", Władysław Kulesza 
ps. "Świerk".
Z uwagi na specyfikę partyzanckiej narady jako naoczny j e j  
świadek pozwolę sobie odtworzyć ją  ze wszystki;: i  szczegółami.
0 zmroku wraz z "Sokołem" znaleźliśmy s ię  w zabudowaniach go­
spodarskich Dominika Wer©chov?skiego w Młynku. Do gospodarstwa 
należał młyn wodny. Po wywiezieniu w łaśc ic ie la  Weroohowskiego 
do obozu w Potulicach, na gospodarstwo 1 młyn obsadzono Maksa 
Ilapkę Polaka z 111 grupą z Kaszuby. Hapka miał ju ż kontakty 
z podzie iłem, zanim przyszedł do Młynka, co potwierdzał "Wrzos" 
jako zekomy jego anajomy. Kontaków z podziemiem Hapka nie za­
niechał, a jeszcze je  rozszerzył na nowym miejscu pracy. 
Czuwający na straży dwaj łącznicy Hapkl p op ros ili nas do środ­
ka mieszkania. W obszernej izb ie  zastaliśmy "Żubra" i  "Wrzosa". 
Po nas z jaw ił s ię "Olsza" z jednym ze swych partyzantów.
Jako ostatni przybyli "Jeleń" i  "Edward" wraz z całym swoim 
oddziałem. Izba zapełn iła  s ię po brzeg i. Wystawiono ubezpiecze­
nie wokół zabudowań. Maks Hapka pełniący honory gospodarza ka­
zał podać posiłek . Wtajemniczeni łącznicy M.IIapki -  Stanisław 
Pryba z Huty oraz Koniuszek 1 E lżb ieta  Czapiewska z Młynka poda­
wali posiłek . Wszyscy partyzanci b y li uzbrojeni w karabiny i  
broń krótką.
Po posiłku "Edward" tytułowany przez swoich porucznikiem, p ier­
wszy zabrał g łos, podtrzymując lansowany przez s ieb ie  werdykt. 
Jak tw ierd ził, ma dostateczne dowody jak to dosadnie o k re ś lił-  
"ten człowiek musi trzasnąć kopytami".'
Po skończeniu rep lik i "Edwarda" -  zabrał głos "Wrzos" żądając 
podania konkretnych dowodów stwierdzających przypisaną Nałęozo- 
wi kolaborację. żądanie "Wrzosa" poparli wszyscy Gryf owcy. 
"Edward" nie p o tra fił  podać ani jednego konkretnego przykładu, 
mówił ogólnikowo 1 starał się zaimponować zebranym swoim tupe­
tem a jednocześnie narzucić swój pogląd. Rozpoczęła s ię burzli­
wa dyskusja. "Sokół" zabierająo głos zapytał "Edwarda" jaką re­
prezentuje organizację 1 kto go upoważnił do ferowania wyroku 
śmferoi na Polaka nie mająo po temu dowodów.

43



32 -

Wszystkim nam wiadomo -  powiedział "Sokół", że w re jon ie  nad­
leśnictwa Giełdon, jak również w sąsiednich rejonach stacjonują 
oddziały partyzanckie "Gryfa Pomorskiego” i  nie mamy jednego 
przypadku by były przez niego śledzone lub zdradzone. W lasy 
zajeżdzają furmanki z aprowizacją d la  stacjonujących oddziałów 
więc ślady dla rzekomego konfidenta byłyby aż nadto wyraźne.
Po drugie powiedział "Sokół" -  do wydawania tego rodzaju werdy­
ktu są uprawnione nadrzędne władze organ izacji podziemnych.
Pan natomiast nic podał zebranyu z ramienia ja k ie j organ izacji 
d zia ła , posiadamy dowody na to , że Pan nie przestrzega dyscy­
p liny konspiracyjnej. Jest Pan dowódcą ludnej nie zorganizowa­
nej grupy 1 swym postępowaniem przynosi szkodę oddziałom zorga­
nizowanym i  okolicznej ludności cyw ilnej. Jestem upoważniony 
powiedział "Sokół" z ramienia "Tajnej organ izacji Wojskowej 
Gryf Pomorski" zakomunikować Panu, żo w razie  nie zaprzestania 
przez Paha dzia ła lności tego rodzaju na własną rękę, która przy­
n ies ie  jakąkolwiek szkodę organ izacji, zostanie przeciwko Panu 
wdrożone śledztwo zgodnie z prawem wojennym 1 wszystkimi jego 
skutkami. W izb ie  zawrzało -  "Sokoła" poparli wszyscy Gryfowey. 
Użyto bardzo moonych słów i  zagrożono "Ldwardowi", że gdyby 
zginął Nałęcz, to jego również to samo spotka. "Ł&ward" był 
tchórzem, twarda postawa Gryfowców podziałała na niego, jak 
przysłowiowy kubeł z ljn e j wody na rozpaloną głowę. Usiłował 
zmienić temat} lecz dalsza rozmowa z Gryfow^emi nie k le iła  s ię .  
Około północy Gryfowey pożegnali gospodarzy 1 udali się do 
swoich bunk£ów. Gryfowey celowo nie u jawnili faktu przynależ- 
nośol Nałęcza do TOW Gryf Pomorski 1 nie naśw ietla li r o l i  
jaką w G ryfie spełn ia ł, poprostu aby go nie dekonsplrować, 
a po drugie Nałęcz ży ł na stopie okupacyjnej legalności więc 
dla jego bezpieczeństwa, było to konieczne.

ćycie w bunkrach płynęło nadal w oczekiwaniu zimy 1 
sposobieniu się do n ie j .  Ja z "Sokołem" przetrwaliśmy już 
jedną zimę w le s ie ,  więc mieliśmy n ie jak ie  rozeznanie o warun­
kach bytowania w le s ie  w czasie zimy*
Reszta naszych kolegów miała zakosztować te j przyjemności 
po raz pierwszy, lliedy wspominaliśmy o tym, to aa niektórych 
twarzaoh malował się niepokój. Muszę przyznać aa tym miejscu, 
te  wówczas ich niepokój mnie bawił. Byłem młodym i  samotnym, 
w pełni s i ł  1 wówczas nie rozumiałem ludzi starszych mających 
żony i  d z ie c i. Dziś z perspektywy la t  -  rozumiem to czego wów­
czas nie rozumiałem.
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Nastały pierwsze śn iegi* Zdolność poruszania się została  ogra­
niczona do mlniaum.
Stacjonowaliśmy w obszernym bunkrze w oddziale 101 n rewirze 
Olszyny*
Początkowo siedzieliśm y w bunkrze, nie wychodząc n igdzie*
Kuchnię prowadził były kucharz wojskowy -  Józef Miętkl z K in ie. 
Miał on zdumlewająoe zdolności przyrządzania potraw oraz zami­
łowanie do tego rodzaju pracy. Niejedna pani domu mogłaby mu 
pozazdrościć te j umiejętności kulinarnej sztuki.
Tryb życia bunkrowego różn ił s ię  tym, że w dzień przeważnie s ię  

* spało, oprócz czuwającego na waroie, która zmieniała s ię  co 
godzinę. Natomiast nocą wrzało życ ie . Gotowano p os iłk i, wycho­
dzono po chleb do wsi, roznoszono prasę z nasłuohu na miejsca 
kontaktowe. Wreszcie grano w karty, śpiewano lub opowiadano 
anegdoty. Z chwilą nastania śniegów zawieszono wszelkie akcje 
rekwlzycyjne z uwagi na pozostawione ślady.
Nieocenionymi gawędziarzami w bunkrach b y li E.Cysewski 1 
J.Zblewski, którzy dysponowali nieograniczoną ilo ś c ią  mitów 
kaszubskich 1 dowcipów w kaszubskiej gwarze oraz posiadali 
umiejętność ich przekazywania. Natomiast śpiewem zachwycał 
wszystkich Edmund Klinkosz ps."Czarny” z Gdyni.
Dla umożliwienia wyjścia do wsi 1 nie pozostawienia po sobie 
śladów na śniegu, skonstruowano tak zwane szczudła według 
pomysłu "Sokoła". Były to dwie deski cokolwiek dłuższe od buta, 
w których po wyborowaniu dziur umocoifano po trzy kołki długoś­
c i  około 25 cm, grubości mniej więcej trzonka do m iotły.
Dwa kołki wstawiono poziomo w stosunku do wysokości deski pod 
obcasem, natomiast trzeo i kołek umieszczono pod czubkiem buta. 
Szczudła te przy pomocy pasków rzybitych do deski przytroozo- • 
no do nóg 1 tak idący po śniegu partyzant Imitował ślad zająca, 
podobny do złudzenia. W miarę większych opadów, gdy pokrywa 
śnieżna była grubsza od kołków szło  się śoieżkaml wydeptanymi 
przez zające. W ten sposób na przytroczonych szczudłach docho­
d z i l i  partyzanci do przetartych traktów, zdejmowali szczudła 
z nóg i  chowali w przydrożne jałowce a sami bez szczudeł prze­
tartym już szlakiem d oc ie ra li do o s ie d li.  Był to nieoceniony 
sposób na opuszczenie lasu pokrytego śniegiem bez pozostanlenla 
śladów ludzkich. Niejednokrotnie sam z tego partyzanckiego wyna- 
lazftu korzystałem.
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Skoro jestem przy opisywaniu tego nasuwają mi s ię  wspomnienia, 
ja k i.ii to fortelam i leśn i ludzie wprowadzali Niemców w błąd.
Jeden z nich, który mnie do dziś bawi 1 rozśmiesza pozwolę so­
bie przytoczyć.
Pod konleo listopada 1944 roku grupa partyzantów z E.Cysewsklm 
1 Marcjanem Czarnowskim wybrała s ię  po krowę, którą miano zare­
kwirować Arabowi osiedlonemu na gospodarstwie Tomasza Szczepań­
skiego na wybudowaniach Kosobudy. W owym czasie okolice te były 
patrolowane przez oddziały Jagdkomando, przeznaczone do walki 
z partyzantami. Aby nie pozostawić śladów, "Wrzos” wpadł na po­
mysł, by krowie założyć buty. Tak też uczyniono. Zabrano na jle­
pszą krowę 1 w oborze Już ubrano Jej kamasze wojskowe, umocowu­
jąc  sznurkauil do nóg. W ten sposób przez Chłopowy piaszczystymi 
drogami prowadzono krowę aż do bunkra. Śmiechu było co niemiara, 
bo zawiadomiona p o lic ja  wspólnie z Jagdkomando pół dnia szukali 
wokół krowich śladów. W końcu posądzono Araba, że zab ił krowę 
1 z jad ł, a na polioj.ę z g ło s ił ,  że partyzanci mu zab ra li.
Biedny Arab miał sporo nieprzyjemności z powodu partyzanckiego 
f lg ia .
Dziś po 30-tu latach może się to komuś wydawać bajką, je s t  to 
jednak fakt autentyczny, który miał m iejsoe, a jego  prawdziwość 
mogą pośwladozyć żyjący świadkowie.
Zycie partyzantów kaszubskich nie było takie łatwe jak pisanie
o nim. okolloe naszpikowane były p o lic ją , oddziałami SS# Jagdko­
mando 1 Arabami. Olbrzymi plac ćwiczeń SS, tzw .”Truppenibungs- 
p la tz Danzig -  Westpreussen" mieliśmy tuż pod bokiem. Sięgał on 
od Brus do Drzewlcz 1 Dziemiany. W każdej chw ili Niemcy zdolni 
b y li rzucić większą s iłę  d la zlikwidowania skromnych 1 słabo 
uzbrojonych oddziałów partyzanckich. Z tąd też dla ratowania 
własnej egzystencji rodziły  s ię  w głowach kaszubskich ludzi 
leśnych, przeróżne pomysły, które pomagały przetrwać ponury 
okres brunatnego terroru .

Dnia 13 grudnia 1943r. grupa partyzantów z oddziału tdwarda 
pod dowództwem Józefa Macioszka przy waparoiu oddziału Sokoła 
dokonała rekw izycji towarów w sklepie spożywczym w Rudzlnaoh.
W oddziale Ldwarda było dwóch braci Stoltmanów z pod W lela,któ­
rych poinformowała o większej i lo ś c i  towarów sprowadzonych do 
sklepu niejaka Kowalska z Eudzin, u której Stoltmanowie często 
przebywali. Sklep prowadził Antoni Modrzejewski -  renegat -o  
którym poprzednio wspominałem,został postrzelony z fu z j i  myśliw­
sk iej w tylną część c ia ła  1 to tak sromotnie,że przez k ilka mle-
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sięcy przebywał w s z p ita l i  9 Chojnicach.
Natomiast będącego na urlopie z Wehrmachtu -  Frytza Dargatza 
z Rudzln rozbrojono 1 pobito tak, że następnego dnia rano, pogo­
towie ratunkowe zabrało obu poszkodowanych do s zp ita la .
Wskutek rozprężenia i  braku dyscypliny w oddziale "Edwarda" 
poczęły s ię  tworzyć obozy. Józef Macloszek wskutek narastających 
antagonizmów wraz z dwoma braćmi Januszewskimi z K^osnoia odłą­
czył się od "Edwarda" -  zakładając własny oddział partyzancki, 
który podporządkował się TOW.GP. 1 przetrwał do wyzwolenia.
Po odłączeniu s ię  Macloszka od Edwarda, Macloszek wraz ze swymi 
ludźmi korzysta li przez pewnlen okres z naszego bunkra w oddzia­
le  Nr 99. Później przeniósł s ię w rejony Klosnowa i  je z io ra  
Charzykowo 1 tam operował do końoa wojny.
Natomiast pozostała przy Edwardzie część oddziału została z lik w i­
dowana. Część zginęła w walce w dniu 4.03.1944r. w czasie atako­
wania bunkra, natomiast część wraz z Edwardem Niemcy u ję l i .  
"Edward" haniebnie zdradził , wszystko, cokolwiek tylko w iedzia ł. 
Wskutek zdrady "Edwarda" zo s ta li aresztowani: Konrad Nałęcz, 
Norbert Myszka, Władysław s ie ls k i,  Stanisław Pryba, E lżbieta 
Czapiewska, całe rodziny Gierszewskich i  Modrzejewskich z Wądołów 
Maks llapka przy próbie ucieczki został zastrzelony.
Oto bilans lekkomyślności 1 braku dyscypliny, która była powodem 
dekonsplracjl oddziału.
Norbert Myszka, tw ierdzi, że Edward w czasie konfrontacji z nim 
w więzieniu w Starogardzie Gdańskim opowiadał Niemcom wszystkie 
szczegóły, które tylko mogły oboiążyć Myszkę. Is tn ie je  przypusz­
czenie, że "Edward" był wtyczką niemiecką dla rozszyfrowania 
bunkrów i  że Niemcy um ożliw ili mu ucieczkę z w ięzien ia, gdyż 
wszysoy wyżej wymienieni zo s ta li osadzeni w obozie Stuthof, nato­
miast "Edwarda" tam nie widziano. Wojnę jednak przeżył, gdyż 
spotkał go Macloszek w miejsco ości Przechlewo pow.Człuchów -  
i  kiedy zaproponował mu pogawędkę o dawnych partyzanckich cza­
sach -  ten korzystająo z chwilowej nieuwagi Macioszka, zniknął 
Jak przysłowiowa kamfora. Są to tylko luźne przypuszczenia moje 
i  niektórych żyjących Jeszcze dziś ludzi, którzy w tamtych cza­
sach m ieli z "Edwardom" cokolwiek do ozynienla. Być może, że 
ta sprawa nigdy nie zostanie wyjaśniona.

Noc sylwestrową 1943/44 mieliśmy spędzić we wsi Czarnlż.
Nasi łącznicy i członkowie żyjący na stopie legalnej -  zapragnę­
l i  urządzić nam przy jęc ie  według staropolskiej gościnności czym 
chata bogata -  tym rada.
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Oddział nasz szedł marszem ubezpieczonym od strony Żabna.
Tuż przy drodze i>rowadzącej do szkoły, szpica natknęła s ię  nie­
spodziewanie na patrol niemieokl, który pierwszy oddał s trza ły . 
Nastąpiła s ilna  wymiana ognia f  Niemcy widząc przewagę wycofali 
s ię lub ukryli chwilowo, później korzystając z ciemności opuś­
c i l i  wioskę. K ilka osób ze wsi żyjących w przyjaznej komitywie 
z Niemcami zostało ukaranyoh, by pam iętali, że nie wolno dzia­
łać na szkodę narodu polskiego. Jak wstyd było s ię  przyznać 
p o l ic j i  niemieckiej z Brus do tego nieprzyjemnego dla nich in­
cydentu niech świadczy fakt, że gdy rano osoby, które otrzymały 
nauczkę, udały s ię  na p o lic ję  do Brus ze skargą na partyzantów, 
p o lic ja  nie przyznała s ię do tego, że zmuszona była zrejterować, 
poszkodowanym sługusom dano do zrozumienia, że za darmo nie 
oberwali chłosty. Incydent w Czarniżu odbił s ię  szerokim echem 
po okolicy. Od te j pory patrole niemieckie nie zapuszczały s ię 
nocą do oddalonych wiosek położonych wśród lasów, zaś członków 
"Gryfa" -  żyjących na stopie okupacyjnej legalności akcja w 
Czarniżu podbudowała 1 dodała otuchy do dalszej dzia ła lności 
konspiracyjnej•

Zimą 1943/44 roku Niemcy zorganizowali szeroko zakrojoną 
akcję, produkcji m ioteł brzozowych -  przeznaczonych dla Wehrma­
chtu. W Czarniżu kwaterowała specjalna ekipa sprowadzonych w 
tym celu robotników, którym do pomocy przydzielono miejscowe 
pracownice leśne. Na wielkich bagnach w re jon ie  leśnictwa Płoono 
koło miejscowości Kwieki wycinano duże i lo ś c i brzozowego chrustu, 
z k tr e g o  produkowano m iotły. Pewnego zimowego dnia dwie praco­
wnice leśne L lżb ieta  Warsińska i  Rozalia Dorawa obie z Czarnlża, 
chcąc skrócić drogę do domu po pracy udały s ię na p rzeła j przez 
la s . Traf chcia ł, żev «sz ły  na otwarty właz bunkra zamieszkałego 
przez oddział partyzancki Jana Kosikowskiego ps ."O lsza ". 
Przerażone dziewczęta poczęły uciekać, lecz partyzanci okazali 
s ię szybszymi. Dziewczęta zostały schwytane i  doprowadzone do 
bunkra. "Olsza" w obawie przed dekonspiracją -  zamierzał począt­
kowo zatrzymać niefortunnych gośc i. L lżb ieta  Warsińska w iedziała 
że s iostra  Jej Jadwiga je s t  łączniczką oddziału "Sokoła", popro­
s i ła  przeto dowódoę oddziału o rozmowę na osobności i  wyjawiła /
mu, że j e j  s ios tra  współpracuje z oddziałem "Sokoła" -  "Olsza" 
sprawdził natychmiast oświadczenie,dziewczynymusiały złożyć 
przysięgę, że nikomu nie powtórzą o za jęciu , poczem zwolniono 
je  1 wyprowadzono na drogę prowadzącą do domu. Dziewczęta do 
końca wojny nikomu nie pisnęły słówkiem o zdarzeniu,a opóźnię-
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a le  z pracy tłumaczyły zabłądzeniem «  lo s ie .
Dala 17 marca Niemcy zorganizowali a le  sygnalizowaną obławę w 
miejscowości Czarnlż. Tak się z ło ży ło , że byłem w tym czasie 
u Władysława S ielsk iego w Czarniżu. 0 godz.0.00 rano k ilka sarno- 
chodów ciężarowych "SS"-manów przejechało przez wioskę, drugie 
ty le  zatrzymało s ię  przed wsią 1 z obydwu stron w ciągu kilku 
minut obstawiono całą więś. V. te j sytuacji nie było mowy o jakim- 
kowiek opuszczeniu wioski, tym bardziej, że sytuaoję pogarszał 
śnieg, na którym każde poruszenie s ię  człowieka było z daleka 
widoozne. Ł S ielsk iego mieliśmy w mieszkaniu zbudowany schron 
taki na wszelki wypadek -  gdyż jego  mieszkanie było stałym pun­
ktem kontaktowym naszego oddziału. Zabudowania W ł.S ieiksięgo 
były pośrodku wioski, natomiast do jśc ie  do niego było dogodne 
od strony lasu -  przez tak zwane "szuńce” -  co szanowi nazwę 
kaszubską, natomiast w języku literackim  oznacza "zaspy” .
Schron znajdował się pod podłogą, w korytarzu. Było to małe po­
mieszczenie na Jedną osobę 1 to w pozycji le żą c e j. W takim to 
pomieszczeniu przy silnym mrozie przeleżałem do godz.2 0 . 0 0 , o 
te j bowiem porze Niemcy opuścili wioskę. Przez cały dzień plą­
drowano wioskę, wyrzucając słomę ze stodół na podwórza.
Wszystkie zakamarki zabudowań gospodarczych zostały po k ilka ra­
zy spenetrowane. Co chwilę słyszałem podkute buty gestapowców 
nad moją głową. Ciałom przy sobie karabin oraz broń krótką 1 
byłem przygotowany na to, że w razie  zdemaskowania schronu użyję 
j e j  1 żywym nie dam s ię  ująć. Udawałem sobie sprawę z tego co 
mnie czeka w raz ie  u jęcia , toteż zdecydowany byłem na wszystko. 
Nie należę do bojących i  tracąoyoh z i  mą krew w takich chwilach, 
lecz twierdzę z całym przekonaniem, że nie wierzę w ludzi, któ­
rzy rzekomo nie czują strachu w obliczu grożącego niebezpieczeń­
stwa. Jedni mniej a drudzy u ięcej -  a le  uczucie lęku każdy nor-

\

malny człowiek odczuwa.
0 godz.20.00 Józefa Sielska -  s io s tra  Władysława, zapukała w 
podłogę i  zclszouym głosem oznajmiła mi, że mogę wyjść. Przez 
cały dzień nie czułem zi^na, leoz nóg w kolanach nie mogłem 
zgiąć -  dopiero wówczas odczułem jak bardzo byłem skostniały
z zlana. Wówczas dowiedziałem się przykryoh wladomośoi. Zabrano 
Władysława s ie lsk iego , Norberta Myszkę, zastrzelono w czasie 
ucieczki Maksa Kapkę z Młynka, zabrano Stanisława Prybę z Huty
1 Elżbietę Czapiewską z Młynka i  Konrada Nałęcza z Olszyn. 
Wszystkioh zdradził Edward Landowski v e l Szwonek, którego Niemcy 
m ie li uwiązanego na postronku w Ozarniżu.
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Jak później tw ie rd z ili S ie lsk i i  Myszka -  Szwonek w więzieniu 
w Staro ardzie Gdańskim w czasie konfrontacji z nimi -  haniebnie 
ich obciążał, toteż wszyscy oni t r a f i l i  do obozu koncentracyjne­
go w S tu tthofie . W ten sam wieczór skontaktowałem się jeszcze 
z Jadwigą Warsiuską, która bacznie obserwowała 1 podsłuchiwała 
rozmowy Niemców -  ona to oświadczyła n i, że nazajutrz planują 
dalszą obławę na partyzantów. Tej samej nocy skontaktowałem się 
ze Stopą w Hucie, który potw ierdził moje wiadomości o mającej 
nastąpić obławie w lasach, gdyż wezwano wszystkioh Arabów i  Niem­
ców i  zaopatrzono ich w broń ponieważ mają wziąć udział w obławie. 
Udałem się od Stopy niezwłocznie do bunkra, gdzie już panowała 
gorączkowa sytuacja. "Sokół” również został poinformowany drugim 
kanałem przez Kosikowskiego o mająccj nastąpić obławie.
Ponieważ oddział aasz znajdował się w dwóch bunkrach, "Sokół” 
w oddziale 101 1 "Wrzos" w oddziale 99, natąpiło zgrupowanie obu 
bunkrów w oddziale 101 1 naradzano się co począć w te j sy tu ac ji. 
Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że j e ż e l i  Niemcy będą cze­
sać lasy to bunkry znajdą z uwagi na nic dające się nlczem usuąć 
ślady na śniegu. Bunkry były sztucznie maskowane śniegiem, który 
na nich topniał -  stwarzało to tylko taką możliwość, że nie były 
one widoczne z daleka, natomiast z bliska nie było to możliwe 
do ukrycia. Zlikwidować to mógł tylko nowy opad śniegu, na co 
jednak się nie zanosiło.
Wysłano ubezpieczenie do Czarniża, Olszyn 1 Chłopowów, bowiem 
w tró jkącie tych wiosek oddział nasz stacjonował. Oddział Kosi­
kowskiego "Olszy" zamaskował jak można było najstaranniej swoje 
bunkry i  udai się- na północ w rejony lasów nad jeziorem  Skąpe.
W pierwszej fa z ie  "Sokół" sugerowany przez "Wrzosa" planował 
p rze jśo le  w rejony Drzewicz -  Sworuicgacie lecz  w trakcie dys­
kusji zmienił zdanie z uwagi na nieznajomość tych terenów 1 po­
stanowił iść na wsciiód w rejony Wielkich Bogion koło miejscowości 
Kwieki. Oddział nasz nie posiadał broni maszynowej, toteż w te j 
sytuacji nic mógł s ię  przeciwstawić przeważającej s i le  Nieme w 
wyposażonyoh w broń maszynową. "Wrzos” w daiszym ciągu obstawał 
przy swoim -  toteż "Sokół" poszedł na kompromis, rozdzie la jąc  
oddział na diw grupy. Y.ysłane uprzednio zabezpieczenie -  donio­
s ło  o ruohaoh samochodów w rejon ie Czarniża i  Olszyn. ” Sokół” 
nie trao ąc czasu pomaszerował ze swoją grupą na wschód, korzy­
sta jąc z panujących jeszcze ciemności doszliśmy ostrożnie do 
Wielkich Bagien.
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Zatrzymawszy się w gęstym zagajniku, uznaliśmy wspólnie z Soko­
łem, że bezpieczniej będzie przejść na bagna o większych obsza­
rach położone nad rzeką Nieohwaszcz. Zmieniono kierunek marszu 
na północ. Pod miejscowośoią Bielawy orzy przechodzeniu przez 
drogę Chłopowy -  Czersk natknięto s ię na dwu osobowy patro l.
Nie otwierano ognia -  by nie ściągnąć większej s i ły  Niemców, 
patrol zaś widząc przewagę partyzantów również nie otwierał 
ognia. Tak my jak również i  patrol pomaszerowaliśmy w odwrotnych 
kierunkach. Zatrzymaliśmy się opodal rzek i Niechwaszcz, na wyso­
kości osiedla lian owiec. Początkowo obawialiśmy s ię  pośoigu toteż 
zaszyliśmy s ię  w gęste moczary. Niemcy ścigając nas mogli to 
uczynić jedynie piszo z wyłąozenlem jakiegokolwiek środka loko­
m ocji. Leżeliśmy prawie w wodzie do godzin południowych. 
Zziębnięci i  mokrzy po południu przenieśliśmy s ię  na nieco such­
sze m iejsce. Ludzie b y li u kresu wytrzymałości. Padały propozy­
c je  rozpalenia ognia, by się cokolwiek ogrzać, lecz  było to 
zbyt ryzykowne i  "Sokół" nie wyraził zgody.
Już drugiej nocy czułem się fa ta ln ie  chory, to samo odczuwali 
prawie wszyscy partyzanci, obawa jednak przed Niemcami dodawała 
s i ły .  T rzecie j nocy "Sokół" wysłał patrol w celu sprawdzenia sy­
tuacji na drogach oraz czy bunkry nie zostały odkryte. Patrol 
wrócił meldując, że na drogach panuje spokój a bunkry są niena­
ruszone, jedynie bunkier "O lszy" w oddziale 118 był wysadzony 
w powietrze. "Sokół" zarządził odwrót do bunkra. Maszerowano 
marszem ubezpieczonym. Ja ledwo trzymałem się na nogach trawio­
ny gorączką, z trudem dowlokłem się do bunkra. Ostatnie p rzejś­
c ia  wCzarnlżu i  ewakuacja na bagna sprawiły, żo'zapadłem na za­
palenie płuc, do tego dołączyła się jeszcze żółtaczka i  powikła­
nia z wątrobą. Początkowo leżałem w bunkrze, po skontaktowaniu 
s ię  z nauczycielem Janem Stopą w liucle dnia 14.04.1944r. prze­
niosłem się do niego, przebywając tam z przerwami do la ta  1944r. 
Prawie półtoraroczny pobyt w bunkrze 1 ostatnie p rze jśc ia  nad­
szarpnęły poważnie moje zdrowie, powodując nieodwracalne zmiany 
w organizmie na długi okres czasu. Najgorsze było to, że byłem 
niesamowicie osłabiony, nie zdolny do wysiłku jakiego wymagało 
twarde życie partyzanta w le s le .  Nie mogąo przebywać w bunkrze 
ukrywałem s ię  odtąd u życzliwyoh ml ludzi, pełniąo służbę pomoc­
niczą w TOW Gryf Pomorski. Zajmowałem się powielaniem i  kolpor­
tażem prasy konspiracyjnej, pisałem kronikę oddziału i  wszelkie 
wydarzenia, które zdarzyły s ię  w okolicy . Robiłem zd jęc ia  fo to ­
gra ficzne.
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Wszystkie te praca nie przetwały do dziesiejszyoh  czasów, 
u legły bowiem zniszczeniu w czasie działań frontowych. Zachowa­
ły  się n iellozne zd jęc ia  z mego pobytu w oddziale, które moje 
s iostry  Władysława i  Zo fia  przechowały w butelce. One równieZ 
do czasu ich aresztowania pe łn iły  funkcje łączniczek oddziału 
"Sokoła" -  YCaoław Hapka i  Jan Kuldanek, też wskutek ohoroby 
zmuszeni b y li opuścić na dłuższy ozas oddział. U Stopy w Hucie 
ukrywałem się wspólnie z nieznanym mi osobnikiem, którego nazy­
wano profesorem. Do dziś nie znam jego nazwiska.
Terror niemiecki począł przybierać na s i l e .  We Wielu, Karsinie, 
Kosobudaoh stacjonowały oddziały "Jagdkomando" przeznaczono do 
walki z partyzantami, nazywając zgrupowania partyzanckie "banda­
m i". A’rzy drogach prowadzących do lasu umieszczano tab lice  z 
napisom: "Achtung -  Bandlten". Jak wiadomo Niemcy nie uznawali 
żadnych prganizacjl podziemnych -  ok reś la li mianem band.
Resztki Polaków, których jeszczc nie umieszczono w obozach żyły  
pod ciągłym strachem. Jagdkomando penetrowały dniem i  nocą 
okoliczne wsie i  drogi. Krótko po opisanej obławie -  dnia 20 marca 
1944 roku komendant powiatowy "Kruk" /Alojzy Kiefrowicz/ został 
ujęty w miejscowości iącilcał u swej narzeczonej S te fan ii Janu­
szewskiej . "Kruk" ostatnio przebywał w bunkrze w pobliżu Kląci- 
kała na tak zwanej "<oaeryce" -  w oddziale Henryka Grabosza.
"Kruk" ujęty w trakcie stosowanych przez Niemców tortur, wskazał 
początkowo nie zamieszkały bunkier w kierunku Czernicy, lic zą c  
na to , żo łącznik Grabosza zawiadomi go o ujęciu "Kruka" i  od-

•
dzia ł opuści bunkier. Łączni jednak mimo, że w iedział o ujęciu 
"Kruka" nie za..ladomił Grabosza. "Kruk" maltretowany wskazał 
w koacu bunkier Grabosza tzw. "Zielony Pałac". Partyzantów zasko­
czono w bunkrze. Rozgorzała desperacka walka na śmierć i  życ ie , 
która trwała od godz.18.00 dnia 21 marca do godz.1 1 .0 0  następne- 
go dnia. Niemcy znając loka lizac ję  bunkra, okrążyli go oddziała­
mi "SS" w s i le  około 500 osób. Jak tw ierdził Georg Prytz z Brody 
w rozmowie zc Stopą z Huty -  Niemcy miso tak znacznych s i ł  nie 
mogli zdobyć bunkra. 21 marca w godzinach rannych wprowadzono 
do walki trzy działka polowe sprowadzone z poligonu z Wielkich 
Chełmów i  dopiero wówczas zdobyto bunkier. \ edług r e la c j i  Frytza 
ciężko ranny je  en z partyzantów, w czasie zakładania mu opatrun­
ku przez SS-mana -  ostatkiem s i ł  wyrwał z zanadrza p is to le t  i  
celnym strzałem położył Niemca trupem. Zdawał sobie bowiem dosko­
nale sprawę zc swej sy tu ac ji.
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W iedział- że czeka go niechybna śmierć, toteż żyoia swego nie 
sprzedał zbyt tanio. Z siedmiu partyzantów wszysoy p o le g li 
opróoz Henryka Grabosza i  Jana Brunki, którym pod osłoaą nocy 
i  dzięk i znajomości języka niemieckiego oraz że posiadali nie­
mieckie mundury udało się przejść przez p ierścień  okrążenia 
1 ujść z życiem.
Ł*oja sytuacja stawała s ię rozpaczliwa -  ludzie- u których się 
ukrywałem by li bezpośrednio narażeni na wszystko najgorsze -  
ryzykowali życiem w razie u jęcia mnie w ich domu. Nie mówiono 
mi tego wprost w oczy, być może przez delikatność, lecz  ja  czyta­
łem z ich twarzy ten lęk ich o s ieb ie  i  swoje rodziny.
Nie mogłem się temu dziwić w obliczu narastającego terroru ze 
strony Nieaców i  dlatego szukałem korzystniejszego d la mnie 
rozwiązania. Dalsze ukrywanie się w Hucie czy Czarniżu było 
zbyt niebezpieozne. Do bunkra nie chciałem iść by po przbytej 
żółtaczce nie zarazić kolegów. Przy pouocy kolegi Rudolfa Kul- 
danka zostałem skontaktowany z Niemką ustosunkowaną negatywnie 
do reżlau hitlerowskiego, w łaścicielką majątku ziemskiego w 
miejscowości Pagdanzig w powiecie Człuchów, hrabiną von Borke, 
Miejscowość ta położona na teren ie Rzeszy z przed roku 1939 
była znacznie bezpieczniejsza. Nie grasowały tam watachy od­
działów "SS” i  "Jagdkomando” . W przyległym miasteczku Przechle­
wie znajdował się posterunek p o l ic j i ,  gdzie p e łn iło  służbę po­
rządkową dwóch starych policjantów. Pocieszony tó nadzieją z le ­
ciłem koledze Rudolfowi omówienie wprzód ca łe j sprawy z hrabiną, 
nie wtajemniczając j e j  jednak w moją przeszłość 1 przynależność 
do organ izacji podzleanej, Postanowiliśmy jedynie tłumaczyć tym, 
że Nleuoy urządzając olbrzymi plac ćwiczeń dla oddziałów SS 
usuwają ludność t  tych terenów,umieszczając ją  w obozach.
Ja natomiast po przebytej c ię żk ie j chorobie, nie zdolny do znie­
s ien ia  warunków obozowych -  sam podjąłbym u n iej lekką praoę 
zani dojdę do pełnej sprawności fizy c zn e j, byleby tylko uni­
knąć obozu. Kolega Rudolf dodał jeszcze , że jestem obeznany z 
pracami ślusarskimi 1 naprawą mas/ya rolniczych, oo szczególnie 
przypadło hrabinie do gustu, Z miejsoa wyraziła zgodę na moje 
p rzy jęc ie , obiecując zatrudnić anle w warsztacie ślusarskim, 
gdyż jak oświadczyła od szeregu miesięoy bezskutecznie poszukuje 
takiego fachowca. Wyraziła przy tym oburzenie na postępowanie 
Niemców w stosunku do ludności p o ls k ie j.
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Na początku maja 1944r. uzbrojony w p is to le t  udałem się 
rowerem do Pogdanzlg. Jechał ze mną kolega Rudolf, który ubez­
p ieczał mule aa odległość wzroku. Omijając główne trakty i  nios­
k i, leśnymi drogami dotarliśmy na miejsoe około południa.
Czułem się  niesamowicie zmęczony i  tak rozstrojony nerwowo, że 
było mi wszystko jedno jak się ta cała impreza skończy. Byłem 
przygotowany na wszystko najgorsze, gdyż żadnemu Niemcowi nie 
ufałem 1 do dziś nie ufam na sto procent. Yiiedzlałem jedno,że 
jakkolwiek sprawa s ię  potoczy, żywy się ująć nie dam. Otuchy do­
dała mi pierwsza rozmowa z hrabiną, którą prowadziliśmy w j e j  
gabinecie. Posługiwałem się łamaną niemczyzną, którą uzupełniał 
kolega Rudolf -  władający świetnie językiem nieaieoklm.
Hrabina była bardzo przychylna, z j e j  rozmowy p rzeb ija ła  raczej 
l i t o ś ć .  Postanowiła na razie  mnie nie meldować -  obiecała jed ­
nak załatwić to w terminie późniejszym przy pomocy Jak to okreś­
l i ł a  swoich ludzi. Togo samego dnia po południu zapoznała mnie 
ze swym ślusarzem i  elektrykiem niejakim Fhscherem, człowiekiem 
około 60-letnim, który okazał się później stanowczym antyfaszy- 
stą i  serdecznym moim przyjacielem . FBscher miał za żonę Rosjan­
kę, z tego też względu władał świetnie językiem rosyjskim, które­
go i  mnie nauczył w czasie mego tam pobytu. P rzy jaźn ił s ię  z 
Janem Tandetzkim zniemczonym Polakiem pochodzącym z miejscowości 
nadgranicznej Konarzyny. Tandetzki był również antyfaszystą - 
cc niejednokrotnie w rozmowie z nim zdąrzyłem zauważyć. 
Zakwaterowano mnie razem z trzem a Polakaal, którzy tam praco­
w a li, Cyrilem Szumanem i  Frauolszklem Droblńsklm pochodzącymi 
z miejscowości Czyczkowy poc. Chojnice i  Stefanem Borowlckim 
ze Swornegaoi. Zajmowaliśmy jeden pokój w budynku stojącym odr 
d z ie ln ie  poza zabudowaniami majątku w tak zwanej w i l l i .  Sąsied­
ni pokój na p ię trze  zajmowały dwie Polk i :.iarla Tyborska i  Stefa­
nia Miszewska. Na parterze b y li zakwaterowani Rosjanie oraz 
jeden duży pokój przeznaczony na Jadalnię oraz kuchnia.
Początkowo zwracałem baczną uwagę na moich współmieszkańców -  
nie zdradzając się z moją ng. tak zwanym indeksie przeszłością , 
Później w miarę zacieśniania s ię  przyjaźn i, pozyskałem sympa­
t ię  Szumana i  iiorowickiego. Stroniliśmy tylko od Drobińskiego, 
któremu zbytnio podobały się niemieckie porządki, sympatią 
darzył mnie również Fttscher, dzlęku któremu udało mi się uzy­
skać dwukrotnie dwutygodniowy urlop, poparty świadectwem lekar­
skie 1 policyjnym zezwoleniem.
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Wybrałem się w podróż rowerem -  odwiedzając mych kolegów z par­
tyzantki oraz znajomych z koasp iracji. Zabrałem z powrotem pra­
sę konspiracyjną i  ustaliłem nowy kontakt, na który przysyłano 
ml pocztę na nazwisko S te fan ii Łliszewskiej, która mnie wszyst­
kie przesyłk i doręczała. Była ona również wtajemniczona w moją 
działalność konspiracyjną. Przyjaźniłem się z Rosjaninem S ierg ie­
jem Hordienko wtajemniczonym w moją d zia ła ln 0ść. Wiadomości z 
prasy konspiracyjnej tłumaczyłem mu Jak mogłem na język rosy jsk i, 
a on z ko le i przenosił to w grono śc iś le  wtajemniczonych -  swo­
ich rodaków. Hordienko był świetnym psychologiem i  organizatorem. 
Wśród Rosjan miał zaufanych ludzi, którzy organizowali sabotaż 
powodujący uszkodzenie maszyn w czasie żniw 1 omłotów -  co w kon­
sekwencji było zawsze przyczyną postojów.
Odpisy z prasy konspiracyjnej otrzymywałem od Jadwigi Warslńskiej
i  Jana Stopy regularnie na nazwisko Olszewskiej, z którymi dzie­
liłem  się z wtajemniczonymi Polakami i  Rosjanami.
Fuschcr posiadał radioodbiornik 1 mimo zakazu też słuchał audy- 
o j l  zagranicznych -  je  mak niechętnie na ten temat mówił,wywnio-

**
skowałem, że bał się rep res ji ze strony hitlerowców.
W rozmowie w cztery oczy ze cną, zawsze przestrzegał przed zbyt­
nią śmiałością co do rozmów na tematy posiadanych wiadomości. 
Wywnioskowałem jednak, że doskonale się orientu je w tych sprawach.

W le tn ie  wieczory urządzaliśmy wspólnie z Rosjanami na 
dworze śpiewy polskich 1 rosyjskich piosenek, których okoliczn i 
Niemcy nam nie zabran iali, a wręcz przeciwnie przychodzili pod 
w illę  słuchać tych śpiewów.
To wszystko pomagało nam przetrwać, kilkakrotnie przyjeżdżały 
do .mnie moje s ios try  Zo fia  i  Władysława, Jadwiga Warslńska i  
Franciszeka Gierszewska oraz kolega Rudolf Kuldanek -  przywożo­
no ml zawsze sporo wiadomości o dzia ła lności naszej organ izacji
1 poczyniach Niemców. Krótko po moim wyjeźdzle 15 maja 1944r. 
wyśledzony został przez Niemca Gttrtza leśniczego z Olszyn bun­
k ier w oddziale Nr 101, w którym przebywało 5 partyzantów nasze­
go oddziału pod dowództwem Józefa Zblewsklego. Przebieg zdrady 
miał następujące podłoże: w dniu poprzedzajłcym tragiczny fin a ł, 
partyzanci upolowali sarnę na łąkach w pobliżu leśniczówki Olszy­
ny. Z upoloi.aną sfurną w róc ili wprost do bunkra, nie przeczuwając 
że bvdą śledzeni przez GBrtza, którego zmobilizował odgłos strza­
łu . Jak wykazały sprawdzone później ślady -  GBrtz ś led z ił loh 
nieomal do samego bunkra.
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Dowódca oddziału Sokół przestrzegł ich wieczorem, by epuśoili 
bunkier i p rzen ieś li s ię de drugiego bunkra, gdyż przeczuwał że 
s trza ł w psbliżu leśniczówki mógł być zauważony przez Niemca, który 
w przypadku lol} wyśledzenia zawiadstnl p o lic ję :
Jednakże partyzanci ze Zblewskim na ozele zlekceważyli p rzestrogi 
Sokoła. Tej samej nooy -  Nlemoy sawlądemieni przez Gertza okrążyli 
bunkier. W desperackiej waloe pięciu  partyzantów po leg łe . B yli te 
Józef Zblewskl, Alfons Wozińskl, Leonard Kulesza, Edmund Klinkesz
i  Edmund Gierszewski. Bunkier Nlemoy wysadzili w powietrze aa pomo­
cą ładunku wybuohswege. Jest rzeczą charakterystyczną, że zwłok 
peległyoh partyzantów de d z is ia j nie odnalezione.
Nikt również z okolicznych mieszkańoów nie w idział by powracający 
z obławy Nlemoy m ieli żywych bądź te zabitych partyzantów.
Is tn ie je  przypuszczenie, że o la ła  poległych tragiczn ie partyzantów 
kryje bunkier w oddziale Nr 101.
Sprawę poszukiwań Ich zwłok przez przekopanie bunkra stawiane n ie­
jednokrotnie na zebraniaoh ZBOWiD-u w Chojnicach. Sam słyszałem 
takie wypowiedzi, że "Gryf Pomorski" w ocenie ruchu oporu się nie 
l ic z y  1 stąd ta bierna postawa chojnickiego ZBOWiD-u, a le te nadmie­
niam na marginesie, gdyż je s t  te sprawa odrębna.
Gortz z Olszyn nie c ieszy ł s ię  długo swym sukcesem. Dnia 27 maja
1944 roku w w ig il ię  Zielonych Świąt, kula z partyzanckiego karabinu 
przecię ła  niecne pasmo jego życia  1 pomściła śmierć naszych kolegów.

nas wiadome* c i z frontów. Potężnym echem odbił s ię  wybudh powstania 
warszawskiego. Optymiści l l o z y l l  dni -  n iestety  w ularę niepowodzeń 
wzrastał terror i  mordy. Stanjonujące w okolicznych wsiaoh dhnlks 
Jagdkemande rozpoczęło swoje krwaae żniwo.
Dnia 14.09.44r. rozstrzelane Jasnecha Leona z Czerska 
" 12.I0 .44r. " Kiedrowsklege Jana, Pranoisza 1 Filomenę

Nadchodziła jes ień  a z nią coraz więcej pomyślnych dla

* 17. ll'.44r

«
n

n

" 26.10.44r.

3.11.44r. 
1 0 .ll.4 4 r .

17.10.44r

n
n

n

N

H

z Legbąnda
Orlikowskiego Maroelege z Osowa 
Zabreokloh Jana, Marcelego, Teresę
i  Łucję z Osowa.
Czapiewskich Jana, Franoiszka, Annę 
i  Martę z Osowa.
Sardyna Feliksa z Kesebud 
Napiontka Klemensa 1 Agnieszkę z miejs­
cowości Słonice.

Józefa Radomskiego z Osowa i  Łaskę Bole­
sława.
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W listopadzie  rozstrzelano w Karsinie Lieberę Jana z Borska.
Dnia 20.11.44r. rozstrzelano trzy  rodziny Ciemińskioh z Bielaw

Józefa ojca, Józefa syna, P iotra , 
Franciszkę 1 Martę oraz Cieślaka 
Mariana i  matkę Mariannę z Kwiek.

" 2 2 .li.44 r. " we Wielu Knittera Jana z Karsina
” 4.12.44r. " w Smokowie rodzinę Wąsów z Lęga,

Jana, Martę, Urszulę, Zofię  i  
Monikę.

" 4 .12.44r. " Lipskich T eo fila , Jana i  Józefa
z Borska

" 5.12.44r. " Frymarków Józefa 1 Dominikę z Ko­
so bud oraz Edmańozyka z Leśna.

" 20.12.44r. " Dunikowskiego Wacława z Chłopowów
" 20.12.44r. " Jażdżewskich Antoniego, Norberta,

Ludwika, Jana 1 Helenę z W icia.

Podaję przypadki znane mi osobiście, natomiast mniej znane nie 
utkwiły w pamięci. Ponadto Jagdkomando zabierało n icjcInokrot- 
n ie swe upatrzone o fia ry  wleczono kilkanaście nieraz kilometrów
i  mordowano w innej okolicy lub w le s le .
Jak mi oświadczył po wojnie, nie żyjący już dziś Jan Krtteger- 
sąsiad bezpośredni rodziny Ciemlńskich z Bielaw. Mordu na rodzi­
nach dealerskich w Bielawaoh dokonali FOhlbrandt 1 Wiedenhoft 
miejscowi Niemcy z Malachinia pod Czerskiem wspólnie z czerską 
p o lic ją , którzy po dokonanym zabójstwie p rzysz li do KrAgiera 
myć zakrwawione ręce. Jak bezwzględni 1 o kamiennych sercach 
by li Niemcy niech posłuży fakt zaczerpnięty od naocznych świad­
ków, który poniżej przytaczam.
Waoław Bunlkowski z Chłopowów -  dobrze ml znany, był z zawodu 
rzeźnlklem. W czasie okupacji pracował na gospodarstwie u bra­
ta Anastazego Dunikowskiego w Chłopowaoh. Wynajmowano go też 
do prywatnych ubojów u okolicznych gospodarzy. Przed świętami 
Bożego Narodzenia w dniu 20.12.1944r. zaangażował Bunikowskiego 
Wacława do uboju świni Nie.aleo Georg Frytz z Brody, który był 
sołtysem na gminę Huta. Bunlkowski nie przeczuwając nic złego 
-  a bojąc się narazić Frytzowl, poszedł do niego do pracy.
Kiedy miał prawie na ukończeniu św inioblcie -  z jaw iła  s ię  na 
podwórzu Frytza grupa zbirów Jagdkomando i  wezwali Bunikowskie­
go do pójścia  z nimi. Dunikowski przeczuwając n ieszczęście, bła­
gał na klęczkach Frytza oraz jego s ios trę  Gertrudę by c l  wstawi­
l i  się za nim, lecz c l Nlemoy, u któryoh pracował, nawet słówka
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jednego nie r zek li w jego obronie -  udając całkowite zobojętn ie­
n ie . Dunikowskiego wywleczono do pobliskiego lasku i  w b estia l­
ski sposób zamordowano. Zwłoki jego były kompletnie zmasakro­
wane. Tak wyglądała wdzięczność niemiecka do człowieka, który 
niejednokrotnie ofiarował mu swą praoę bez żadnego wynagrodze­
nia. 0 zajęciu  tym opowiadał ml Jan Stopa w roku 1947, gdy go 
odwiedziłem jako kierownika szkoły w Mokrem, który był tego nao­
cznym świadkiem.
Największą winą pomordowanych bez pardonu było to, że b y li Pola­
kami.

Dnia 14 grudnia 1944r. wywieziono moloh rodziców, obie 
s iostry  i  brata do obozu w Potulioach. Z Potu llc  po tygodniu 
czasu wywieziono s iostry  do miejscowości Lisewo pow.Golub Do­
brzyń, 'gdzie  zakwaterowano je  w prowizorycznym obozie w le s ie .

Z tego obozu prowadzono kolumny więźniów do kopania okopów 
do 12-tu kilometrów. Siostry przebywały tam aż do ewakuacji 
obozu, szły w kolumnie aż za Toruń. Kolumna ewakuowanych więź­
niów -  znaczyła swą drogę trupami tych, którzy z wycieńczenia 
nie mogli iść 1 padali ze zmęczenia i  b y li dobijani przez esko­
rtujących SS-raanów. Siostry szczęśliw ie  przetrwały dzięk i temu, 
że były tam stosunkowo niedługo, jednak lagrowe wyżywienie i  
morderoza praca przy kopaniu rowów w okresie zimy spowodowały 
to, że po powrocie odchorowały zaaplikowaną im przez h itlerow­
ców zmianę klimatu. Cała rodzina moja przeżyła szczęś liw ie  mro­
ki okupaoyjnej <iocy. Rodzice z bratem w róc ili z Potu llc pieszo 
3 r.arca, s iostry  5 marca a ja  6 marca jako ostatn i z rodziny. 
Front przeszedłem w Pagdanzlg -  obeony Pakotelsk dnia 27 lutego
1945 roku. Idąc pieszo do domu przez Człuchów, Chojnice zostałem 
wraz z grupą Idących razem ze mną Polaków zatrzymany na moście 
przez rzekę Brdę w Rytlu przez patrol radzieck i.
W trakcie przesłuchiwania mnie przez o ficera  radzieckiego scha­
rakteryzowałem mu moją przynależność do TOK "Gryf Pomorski" -  
nie zdając sobie sprawy z tego, że będzie to dla omie dostatecz­
nym obciążeniem kwalifikującym do osadzenia w areszc ie . Gdybym 
miał jakiekolwiek rozeznanie w panujących ówcześnie warunkach 
politycznyoh, mógłbym z łatwością te j przykrości uniknąć -  nie 
przyznając się poprośtu do niczego, a le  ja  mówiłem prawdę 1 to 
było przyczyną, że zostałem osadzony w areszcie w Rytlu, gdzie 
przesiedziałem 2 dni. 4 marca wcześnie rano sformowano na szosie 
kolumnę takich jak ja  wlęZniów około 150 osób.
Kolumnę poprzedzały 1 zamykały tabory wojsk radzieckich.

58



Pochód ruszył w kierunku Czerska, W Gutoweu skręcono w lewo
1 przez Szozawlny, Żabno, Brusy szliśmy do Kośoierzyny, gdzie 
dotarliśmy późnym wieczorem. Muszę przyznać, że już wówczas 
w czasie marszu byłem coś niecoś zorientowany w sytuacji, a to 
dlatego, że mnie uświadomili mol towarzysze n iedo li.  Nosiłem 
się wówczas z zamiarem ucieczki, lecz nie nadarzyła się ku temu 
okazja. Byliśmy z.byt czule pilnowani przez eskortujących nas 
z boków kawalerzystów radzieckich.
W koscierzynie -  potwornie zmęczeni tak my jak i  eskortujący 
nas -  wśród zamieszania wywołanego olbrzymią i lo ś c ią  wojsk róż­
nego rodzaju -  zgrupowano nas na jednym z podwórek. Korzystając 
z ciemności i  panującego rozgardiaszu wśród wojska, wraz z trze­
ma towarzyszami podróży udało mi s ię  zbiec i  dotrzeć szczęśliw ie 
do domu.
Nie maa żalu dziś dziś o to -  ani do s ieb ie ani do wojsk radzieo- 
kioh -  była to poprostu tak zwana tragiczna pomyłka -  dzięki 
której niejeden z moich kolegów znalazł się poza granicami kraju. 
Wówczas jednak było to dla nas partyzantów bolesne -  których nie 
interesowały rozgryyki polityczne -  a jedynie walka ze zniena­
widzonym wrogiem.

Gospodarstwo ojca było kompletnie zrujnowane przez działa­
nia frontowe. Brak jakiegokolwiek inwentarza, żywności i  pienię­
dzy pogarszał sytuację, która zdawała się być bez wyj^oia.
Dzięki pomocy życzliwych nam ludzi przetrwaliśmy początkowy 
aajgorszy okres. Dnia 7 kwietnia 1945r. wyznaczono w Brusach 
pierwszą re jes trac ję , której dopełniłem jako jeden z pierwszych. 
Łato zeszło mi przy naprawie zniszczonych budynków tak mieszkal­
nego jak i  gospodarczych i  praoy na r o l i .

Dnia 3 września 1945 roku podjąłem praoę na P.K.P. w 
Gdańsku Głównym jako manesrowy. Uzupełniając wiadomośoi fachowe 
piąłem sl£ po drabinie kolejarskiego fachu aż do stanowiska dy­
żurnego ruchu, na którym pracuję do ohwili obecnej.
W październiku 1945r. zawarłem związek małżeński z byłą łącznicz­
ką oddziału Sokoła Jadwigą Warsińską. Wychowaliśmy tro je  d z iec i,  
dwóch synów i  córkę.
Polska Ludowa wysoko oceniła mój wysiłek włożony w dz ie ło  odbu­
dowy -  zostałem odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polsk i, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-to lec ta  i  odznaką 
resortową -  Przodujący Kole jarz. Za udział zaś w ruchu oporu 
Krzyżem Partyzanckim.
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Szybkie tempo powojennej pracy oraz niesprzyjający dla nas 
Gryfowców klimat okresu powojennego sprawiły, że oprócz pracy 

zawodowej trzymałem się z dala od życia politycznego.
Na skutek notatki prasowej zamieszczonej w "Dzienniku Bałtyckim" 
z dnia 28/29.01.1973r. o wydaniu pamiętnika partyzanta kaszub­
skiego Łmila Cysewskiego,postanowiłem nawiązać z nim kontakt. 
Udało ml s ię  uzyskać jego adres przy pomocy Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku skąd też uzyskałem 
wydany przez Z.K.P. pamiętnik Cysewsklego.
Od te j pory datują się moje zainteresowania okresem okupacji. 
Żałować należy tylko, że zbyt późno zabrałem s ię  do opisania 
tego wszystkiego co przeżyłem, widziałem lub zasłyszałem.
Wiele szczegółów u lec ia ło  z pamięci.'v>ielu ludzi, którzy mogliby 
wyświetlić niejedną zagadkę, nigdy już nie przemówi -  zabrali 
dużo cennych wiadomości ze sobą do grobu.
Dziś z perspektywy la t  30-tu wspomnienia te dla młodego pokole­
nia stanowią być może swoiste kuriozian, lecz  dla nas, którym 
dane było gehennę tą przeżywać -  pozostaną do końoa życia nie­
zatartym śladem.

Bo latach lansuje się dziś tak modną, rzekomą przyjaźń 
z Niemcami, w którą mino wszystko trudno ml je s t  uwierzyć.
Dla mnie Niemcy zawsze pozostaną takimi, jakimi ich poznałem 
w okresie mojego życia i  Jestem święcie przekonany, że gdyby 
koło h is to r i i  obróciło się 1 pozwoliło im kiedykolwiek wrócić 
na polskie ziemie to dokończyliby z całą pewnością rozpoczętego 
a nie skończonego, krwawego d z ie ła .
Nigdy nie zajmowałem się polityką i  nadal nie interesuje mnie 
ona. Obserwując Jednak mimo woli poczyniania Nlemoów Zachodnich 
dochodzę do wniosku, że być może za mojego jeszcze życia będą 
oni usiłowali postawić H itlerowi pomnik.
Niech więc wspomnienia moje będą chociaż cząstką spłaty długu 
wdzięczności -  tym wszystkim, którzy z narażeniem własnego żyeia 
pomogli mi przeżyć ponury okres brunatnego terroru -  a dla po­
tomnych przestrogę.
Chylę czoło -  1 składam najwyższy hołd tym wszystkim kaszubskim 
partyzantom 1 członkom ruchu oporu, którzy z ło ż y l i  swe życie na. 
Ołtar zu 0Jczyzny.

Gdańsk, dnia 8 grudnia 1974r
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XI, Koprodukcja zdjęć ze zbiorów autora

1/ Checz kaszubska, w której urodził się i  wychował 
autor -  rok 1940
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3/ Szkoła Powszechna w Hucie rok 1940
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Łączniczka Jadwiga Warsińska Łączniczka A.Łobocka 
ps."Jadzia" rok 1943 ps. "Ania" rok 1943

Łączniczka Fr.Gierszewska 
ps."Frania" rok 1943

u

Zwiadowca W ł.S ielski 
ps."rtlat" rok 1943

h S
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Łącznicy Z.Kulesza i  u.Kuldanek rok 1944

od lewej: autor, Marla i  Józef Łoboecy rok 1943.
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Od lewej: J.Zblewski, \V5Kul0sza, łączn iczk i "Władzia" 
i  dowódca oddziała "Sokół" -  Emil Cysewski, rok 1943

Robotnice leśne z Norbertem Myszką, w 
środku łączniczka Warslnska J.ps."Jadzia"

rok 1943
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Od lewej: E.Cysewski, W.Kulesza, J.Zbiewski,rok 1043

Autor «sposiaiedt rok 1943
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Autor wspomnień w czasie pobytu w oddziale 
partyzanckim, rok 1943/1944
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Ja a Cooka i  autor, rok 1943
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Dowódca oddziała E.Cysewski 1 jego  zastępca W.Kulesza,rok 1943
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Numer obozowy matki autora

Rosjanim S ierg ie j Hordienko 
współdziałał z autorem w konspiracji

70



71



A

Toruń,dn.12.05•1992r.

L.dz.527/A/92

Z a ś w i a d c z e n i

Niniejszym stwierdzam, iż  Pan Władysław Kulesza 
zamieszkały w Gdańsku, ul.Dywizjonu 303 33E/17 jest  
współpracownikiem Fundacji "Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej" w Toruniu. Jest on upoważniony dA zbierania 
materiałów historycznych dotyczących pomorskiej kon­
sp irac ji la t  1939-1945 dla zbiorów Fundaoji.

Przewodnicząca Rady Fundacji 

T>oo.dr hab.Blżbieta Zawacka

\
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Władysław Kulesza . MyWU*wa»^ '*”? i 9 ' -^1?’  it -T ''/
> f i -U i  , « f ^ * ^ g l _ Z Z L -  / £ * .

t>-lA-4-C> M-V| (M* A*svA->lJL lA-i&SH*) “Ł Ł'~'<'<-<i__ v
” Ciche i  zapoa niane "

Opisując działalność konspiracyjną kobiet w czasie ostatniej t?oj- 

ny, często mi jo woli c iśn ie 3ię na usta pytanie w jakich to warun­

kach przyszło im godzić obowiązki kapłanek doi owego on iska  Z trud­

nymi obowiązkami konspiracji, %$*!£¥ na szalę dziejowej wani trzeba 

było złożyć własne życic a niejednokrotnie i  życie swoich n a jb liż -
i

szych.

Dla jednych los był łaskawszy, udało się im nieomal niepostrzeżenie 

przet aiąć przez łata okupacyjnej nocy. Inne otarłszy si. o krwawych 

zbirów I I I - e j  Rzeszy, drogą przez mękę więzień i  kacetóv. z trud er: 

przebrnęły brunatny okres.

Jeszcze inne, którym zabrakło przysłowiowego Lutu szczęścia, wolą - 

n lęte w tryby hitlerowskiej machiny śmierci, zg inęły , lei', imiona 

widnieją tu i  ówdzie wyryte la zimnych głazach w miejscach upamięt­

niających martyrologię.

W moim odczuciu większość z n iże j opisanych urosła do r o l i  cichych 

i  zapomnianych bohaterek okresu minionej wojny i  yś l o nich skłoni­

ła i_nio do napisania n iniejsze o.

Wspomnienia dotyczą jedynie bardzo wąskiego rona kobiet kaszubskich, 

z frtórymi los zetkął i nie w czasie i inionej wojny. Intenoję -oją 

je s t  ocalenie od zapomnienia ich wysiłku i  poświęcenia w walce z 

nitlerowskiu okupantem, które dotychczas nie doczeUało się szerszego 

opracowania i  nadal stanowi białą ilamę na t le  potnorsiiiego ruchu 

oporu,

Zanim przystąpię do opisa ia ich wspo niea, muszę wyjaśnić, że napot­

kałem na poważno trudności i bardzo daleko posuniętą wstrze; ięźliwość 

w udzielaniu t i  wyjaśnień dotyczących te ;o tematu.
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Nic je s t  dziś tajemnicą, że niektórych byłyoii uczestników i  uczest- 

nlezki ruchu oporu na Pomorzu zai. iast uznania spotkało gorzkie roz-y 

czarowanie a niejednokrotnie i  >rzet;ładowanie w pierwszym okresie 

po roJ ic .  Stąd też powściągliwość w relacjonowaniu swoich przeżyć, 

la  nieufność ludu kaszubskiego w wyniku wyżej opisanych orzyesyn, 

jeszcze 2ł u^o będzie pokutować. Ponad 30-letni okres powojenny po­

grążył w i ie tw . ię c l  niektóro wy Jar enia i  .-u omen ty, z te j też jrzy- 

czyny obrdk vvs jol, Heń być wożę niepełny i  częściowo przyćuiony, co 

jednak nałoży złożyć na karb zawodnej pamięci ludzkiej.

Oddaję głos "ciońyta i  zapodanym".
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Z-a-Jfe- •  ń o z e n i e

Tych kilkanaście nazwisk kebiet wywodzących się z mege środowiska, 

z którymi w większym lub mniejszym stopniu byłem związany działalnOś 

cią konspiracyjną w okresie 11 wojny, dobitnie świadczy o ich w ie l­

kim patrietyźn ie 1 poświeceniu w imię miłości Ojczyzny.

To wszystkie nieomal kobiety, o których przyszło mi pisać korzysta­

ły  z okupacyjnej legalności. Nikt ioh s i łą  nie zmuszał do pracy 

konspiracyjnej. Nie płacono im żołdu, w wielu przypadkach samo pe- 

nosiły straty materialne z ra c j i  przynależności do konspiracji. 

Wygodniej przecież i  bezpieczniej było nie angażować się w tego 

rodzaju imprezę- która na wypadek wsypy kończyła się cenajmnlej ka­

cetom, Można by postawić pytanie: w imię czego, grały o tak wielką 

stawkę, ryzykując wolnością a często 1 życiem?

W tyai bowiem czasie, kiedy zwycięskie armie hitlerowskie parły na­

przód na wszsystklch frontach, w umysłach wielu Polaków narastał
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niepokój 1 zwątpienie. Tracene nadzieję aa szybkie odzyskanie wol­

ności.

Odpowiedź je s t  tylke jedna. Miłość de utraoenej Ojczyzny pchała je  

na tery wiodące de podziemia, de walki, 'i ej mi łeb c i Ojczyzny, którą

z mlekiem matek wyssały, nie przysłaniały im druty hitlerewskich
i ~

kacetów, czy dyraiące dniem i  nęcą keminy kombinatów śmierci.

Prawdę, że Ojozyzna je s t  wartością najwyższą przekazały im ich mat­

ki z pierwszą głoską kaszubskiej mewy. Każdy kto pracował w konspi­

r a c j i  lub walozył w oddziałach partyzanckich, miał swoje trudne dni 

wypełnione niepokojem, starcheu graniczącym niekiedy z rozpaczą.

W takich ohwiłach spokój matki,żony czy swojej dziewczyny przywra­

cał odwagę i  równowagę ducha.

W tych dniach walki, kobiety związane przysięgą dotrzymywały tajem­

nicy, nawet za oenę własnego życia. One te pełn iły  żołnierską wartę 

u progu swych checzy, przez wszystkie dnie i  noce tego nieludzkiego 

czasu.

Martyrologia i  męstwo kobiet polskich w 11 wojnie światowej nie mają 

sobie równych w żadnej h is t e r i i .  Wśród ponad 6 milionów o fia r ,  jak ie  

poniósł naród polski z rąk niemieckich morderców, jedną trzec ią  sta­

nowią kobiety. Nie oszczędzone im żadnej męki. Po wszystkich kaortaoh 

jak ie wznieśli brunat:! ludobójcy, konały kobiety polskie, katowane, 

zabijane zastrzykami fenolu, gazowane, torturowane, potwornie okale­

czane, palone, dogorywające w ciemniach śmierci.

Kiedy skończyła s ię wojna 1 przestały dymić fabryki śmleroi -  one, 

które z pożogi wojennej wyszły ebreuną ręką i  te  które ostatkiem s i ł  

pokonując upiorny marsz śmierci przeżyły, włączyły się w nurt pracy 

nad odbudową zniszczonej Po lsk i. H istorię , którą współtworzyły prze­

kazując potomnym. Pragną przechować żywą pamięć po tych co poległy 

i  nie doczekały naszych dni. Jesteśmy it to winni my by li żołn ierze 

podziemia, którzy e ca le i i .
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-  JMr"-

\

Dziękuję wszystkim wyżej wyszczególnianym kebietem za pomoc udzie­

loną mi przy pisaniu wspomnień. Dziękuję również kolegomjlfoilewl 

Cysewskiemu, Józefowi Macioszkowl i  J.Lebeckiemu za zebrane materia* 

ły  dotyczące tematu.-

ix\<LJLL&MIaj

Gdańsk,dnia 30.11.1978r. Władysław Kulesna
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Amu Krajowej 

ul W Garbery 2, tel. 271-86 

87-100 T O R U Ń

Szan. Pan 
Władysław Kulesza

80-462 GDAŃSK

Szanowny Panie !
Dziękujemy za nadesłane sprostowanie do Biuletynu nr 1/97. 

Zostanie ono zamieszczone w następnym numerze biuletynu a także 
przesłaliśmy je do autora artykułu p. Leszka Jażdżewskiego, 
piszącego pracę doktorską na temat Kaszubów wehrmachtowców,

Dziękujemy także za życzenia świąteczne, łączymy wyrazy 
szacunku

Za Redakcje Biuletynu& \ ^
mgr Hanna Marcinkowska
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Szanowny Panie,

W związku z nadsyłanymi przez Szanownego 
Pana wieloma relacjami, za które - co 
jeszcze raz podkreślamy - jesteśmy szczerze 
wdzięczni i bardzo Panu zobowiązani, 
uprzejmie prosimy o pomoc w rozwikłaniu 
delikatnej kwestii. Otóż materiał zawarty w 
biogramach nadsyłanych przez Pana będzie w 
dużej części wykorzystany do opracowywanych 
przez nas, w formie jednakże bardziej 
suchej, wręcz encyklopedycznej, nie tak 
ładnej jak podawana przez Pana, gdyż 
określonej wymogami słownika. Czy w związku 
z tym nie urazimy Szanownego Pana, jeśli do 
Pańskiego nazwiska dodałibyśmy drugie (tzn. 
osoby tenże biogram opracowującej) jako 
autorskie, albo też, w niektórych 
przypadkach, tam gdzie wykorzystywane będa 
także inne źródła. Pana nazwisko 
figurowałoby jako nazwisko osoby 
składającej relację i znajdowałoby się w 
przypisach.

Bardzo prosimy o wypowiedź w tej 
sprawie.

Z wyrazami najwyższego szacunku

f̂/ctt̂ i/cy/za' t&CŝsJe(.

A. Strzelecka 
(dokumenta 1istka Insp. Chojnice)

105



106



107



RU N DACJA
A R C H I W U M  I  M U Z E U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

■ ____ _______ _____________
B IU R O  F U N D A C JI • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • UL. P O D M U R N A  9 3  • T E L . (0 -5 6 ) 6 5 -2 2 -1 8 6  
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KONTO: WIELKOPOLSKI BANIC f^ H H W o w S ^ Ś A  W  TORUNIU ■ NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

* J L .  4 .A,,

l . J h .  (Goi
Szanowna Pan i !

Pani
Beata Kącicka 

84 -  200 Wejherowo

Przede wszystkim, chociaż minęło już tyle lat, przesyłam wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci śp. W ładysława Kuleszy ps."Świerk”.

Ojciec Pani, śp. Władysław Kulesza, posiada w  naszym Archiwum relację o 
działalności konspiracyjnej opatrzonej sygnaturą M  : 33/642 Pom. Także blisko 
współpracował z Fundacją w  gromadzeniu dokumentów potwierdzających 
zaangażowanie mieszkańców naszego regionu w  walkę z okupantem.

Obecnie przystępuję do redakcji części 7 „Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945”. Chciałabym tam opublikować biogram Śp. W ładysława  
Kuleszy i w  związku z tym proszę o podanie faktów dotyczących życia Zmarłego po 

wojnie:
- miejsca zatrudnienia oraz datę przejścia na emeryturę,
- data zawarcia związku małżeńskiego, imiona dzieci,
- stopień wojskowy, posiadane odznaczenia wojskowe i cywilne,
- data śmierci i miejsce spoczynku.

Gdyby nie sprawiało to trudności, to prosiłabym chociaż o kserokopię 
wspomnianych dokumentów ( odznaczenia, stop. wojskowy ).

Z  góry dziękuję za spełnienie mojej prośby.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku

Z  poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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